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Czas wychodzi codziennie wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne). 
Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów. 


Prenumerata wynosi: 
. rocznie złr. 20 — kwartalnie zł 5 — 


l 


Tiejsecowa w Krakowie. . miesięcznie złr. 2 


Listy ż pieniądzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „Czasu: —/, Listy, reklamacyjne 
niezapieczętowane , nie ulegają frankowaniu, — Listów. nie rankowanych nie. przyjmuje się. 
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60. 
Prenumeratę przyjmują: 
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu* w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera na dole, 
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe aństryackie, 
wszelkiego: rodzaju, przyjmują się; za opłatą: od- wiersza drobnego (petit) za 
po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości |stęplowćj 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 


Frenumeratę i Ogłoszenia przyjmują: we Lwowie w Ajencyi 
ulica Halicka Ner 240.— W Wiedniu p 4! Dzpęlik Wolizeile 22 — Na 


Ogłoszenia (inseraty) 
jednorazowe umieszczenie 


„Czasu* p. Ignacy Hercok 
Francyę i Anglie w Paryżu 
L. Płoński, Boulevard du Prince Engóne, 95. — Zaś tylko ogłoszenia: w Wiedniu: w Hamburgu 
i w Frankfurcie nad Menem pp. Haasenstein ù Vogler — w Berlinie p. A. Re er — w Frankfurcie 
nad Menem p. G. L. Daube & Comp. — w Lipsku p, Henryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke 
et. Sarninghausen. 
Rękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą. 
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁ ATY oświadczenie , Sejmu, który, przedmiot swój 
u A prośby sądzi być zgodnym z,każdą torma, ja- 
na „CZAS ką monarchia w: przyszłości otrzyma; i wcale 
od igo Kwietnia 1866 takowćj nie przesądza. Napróżno zatem” u: 
WoKrdkowie: patrywać, w zaniesionej do tronu prośbie 
ME \rakowle: E Sejmu. lwowskiego jakowych dążności fede- 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie. K : $ l SRIRSDI AL } 
i aa TACY SO e racyjnych, jak to czynią dzienniki wiedeń- 
SK W si ip t Sund, skie eentralistyczne. Sądy w: polityce opie- 
= E pirra "RADA E A rać się winny na faktach, nie na domysłach 
rocznie, półrocznie, nie, mies "| lub podejrzywania Ah N 
złr. 24.—złr. 10.50 c.— zh. 5.25 c.- z 2. W rozprawach nad przyjęciem wniosku ó 
Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem : wysłanie deputacyi z prośbą o kanclerza 
rocznie,  półrocznie, kwartalnie, miesięcznie. |wytoczyło znów stronnictwo, Rusinów na 
zir. 24. — złr. 12. — zł. 6. — złr. 2:25 0. 
Prenumeratę przyjmują:! 


Sejmie reprezentować rade, cały swój àr- 
senał znanych i zużytych argumeńtów, w 

W Krakowie: Administracya „CZasu** 
w Rynku głównym, w domu p. Kirchmajera 


którym tylko nienawiść i obelgi zawsze 
świeże. Znów wyszły na jaw deklamacye o 
pod L. 39. sień i perro tia ima" i 
4 jencyi „Czasu p.|Zażalenia na niesprawiedliwość i krzywdy 
= ak a zy l eag 240. P wyrządzone, nawet dawniej pod okiem rzą- 
W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile 
Ner 22. | 


du za namiestnika Polaka, nawet teraz w 
|Sejmie, a wszystko to. godnie uwieńczyły 

W Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i 
Belgię) p. L. Płoński, Boulevard du Prince 


jak zwykle „lisy i pasowyska*. Tego je- 
dnego żałować nam przychodzi, że takie fa- 
ser NAC zada a, ki dy po-|t21ne dążności, takie namiętne pełne jadu i 
p 5 e iè z EV Po zawiści wyrażenia wyszły z ust duchownych, 
Prenumerata liczy się tylko od 1go każde: [VPO zresztą, że partya Święto-Jurska niechce 
do miesiąca autonomii, niechce urzędników krajowców, 
Uprasza się o wczesne nadsyłanie pienię- |"iechce zgoła, aby spółeczność nasza pod- 
dzy prenumeracyjnych i wyraźne: wypisanie nippi, pie pter ; pan A a 
- p aa . yr „ „|my oddawna, Tym, razem chciała ta partya 
nazwiska i miejsca odbioru, i ile możności 0 pokazsó;e08iNORAGN>A MA MogąC IAO. do: 
nadesłanie dawnego adresu drikowanego, a f k BD: 
rzynajmniej o zacytowanie numeru tegoż konać słowami, które tylko roznamiętniają 
sią i dyskusyę, a jako żadnej niemające wartości, 
Cena „Czasu za granicą, ogłoszona 
jest w tytule każdego numeru. 


clw  wnioskowi nie. głosował. 


lonego mt przez Korońć przdłażenia. 


ły podaliśmy w skróceniu (Czas z 23go, 
25go, 29g0130go), powiada p. Mazade, że 
w gruncie cechą położenia Rosyi jest: za- 


jednomyślnością patryotyzmu ultra- moskiew- 
skiego, postęp. instynktów demokratycznych 


czności, walka wewnętrzna i namiętna, od- 
bijająca się w rzadkich manifestacyach ży: 


re się dokonywają. 


sze on, Szlachta ma szczególniej poczucie stra- 


narążoną na pierwszy ogień, chodzi bowiem za- 
wsze o jej istnienie. Każdy krok w kierunku de- 


jakie jarzmo ją gniecie, jarzmo rozporządzeń ad- 


bo nie na przekonaniu lecz na' powziętym 
z góry planie oparte, do żadnego rezultatu 
doprowadzić nie mogą, uciekła się do de- 
monstracyi. Taką być miało opuszczenie Iz- 
by w chwili głosowania nad wnioskiem. 
Nie domyślalibyśmy się nawet, żeby wyj: 
ście partyi Święto - Jurskiej miało w jej 0- 
czach mieć jakieś znaczenie, gdyby nie żą- 
danie postawione na następnem posiedzeniu, 
na którem znów partya ta była obecną w 
komplecie, aby zapisać do protokółu, że o- 
puściła salę obrad. Nie można było uczynić 
temu zadosyć, bo to nie należy do proto- 
kułu, jeżeli pewna liczba posłów wychodzi 
chwilowo z sali posiedzeń, aby nie głoso- 
wać, Owa demonstracya wydawała nam się 
prostem wstrzymaniem się od głosowania, 
a przeto nie zadziwiła nas wcale, bo wiado- 
mo; że była używaną przez ową partyę tak- 
tyką, gdy chodziło o wybory do komisyi. 
Tu szło o deputacyę: niechce ona ani ko- 


nieprzyjaciół: biórokracyę, która panuje, i niepe- 
wność, którą ją dusi. Przez zniesienie poddaństwa, 
będące początkiem wszystkich reform, przez zmia- 
nę systematu sądowego, organizacyę zgromadzeń 
ziemskich, szlachta dotkniętą została nie tylko w 
swych materyalnych stosunkach, w prawie wła- 
sności, które było podstawą zasądniczą jej prze- 
wagi, „ale zagrożoną jest we wszystkich swych 
przywilejach, w prawie służenia lub niesłużenia, 
w prawie bycia przez równych sobie sądzoną. 


Kraków 30 marca. 


Zdanie nasze w sprawie kanclerstwa dla 
Galicyi wniesionćj przed sejm krajowy, wy- 
powiedzieliśmy otwarcie. w onegdajszym nu 
merze naszego pisma. Wracać doń nie ma- 
my powodu. 

Sejm uznał za stosowne wysłać deputa- 
cyę do N. Pana, z prośbą, aby raczył usta- 
nowić i mianować kanelerza nadwornego. dla 
Galicyi. Tak z osnowy wniosku, jakoteż ze 
sprawozdania Wydziału i rozpraw w tym 
przedmiocie odbytych, wykazuje się wyra- 
żnie, że w zadośćuczynieniu tćj prośbie, Sejm. 
widziałby rękojmię dla rozpoczętych przez 
siebie prac w organizacyi kraju na podsta-. 
wie autonomii narodowćj; że uwzględnienie. 
wyrażonego, w prośbie życzenia, uważałby, 
jako zakład łaski monarszej co do zmian|misyi ani deputacyi. Różnica może nie tak 
zapowiedzianych, oraz jako utwierdzenie u-|wielka dla tych, co stoją ciągle na polu ne- 
fności przez kraj w następstwa tych zmian|gacyi. 
pokładanej. Jest to zatem krok na drodzej Bądź co bądź, przyjętem jest w parla- 
samorządu i w czysto-autonomicznym kie-|mentarnych zwyczajach, że można wstrzy- 
runku, jak tego bardzo wybitnie dowodzi|mać się od głosowania albo nieobecnością 


tego eo jej zostało; ztąd owe przed kilku laty 
manifestacye a oraz agitacya liberalna i konsty- 
tucyjna. W takiem usposobieniu zastało szlachtę 
rosyjską powstanie polskie. Jakichże pobudek u- 
słuchała szlachta, przodkując w owem rozwście- 
kleniu się ultra-moskiewskiem wywołanem ` przez 
przez powstanie polskie? Czy patryotyzmu — 
niech i tak będzie; czy namiętności prawdziwej, 
chociaż ślepej, pochodzącej z, podrażnienia dumy 
narodowej — miech i tak będzie. Był także p. 
Katkow, było wielu upatrujących się w tem silną 
politykę, wyborną rachubę, aby odpowiedzieć 
przeynikom czynem wybitnym i żywotnym, szu- 
ać w energicznej demonstracyj nowej popularności, 
rękojmi przeciw zagrażającym  niebezpieczeń- 
stwom, tytułu do pretensyj aby nową odgrywać 
rolę. Ż przytłumieniem powstania zdawało -się 
szlachcie, że może nawiązać przerwane chwi- 
lowo tradycye swych dążności konstytucyjnych. 
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albo oświadczeniem, że się głosować nie 
chce. Partya Święto - Jurska wstrzymała się 
więc. od, głosowania, Reszta głosujących po- 
słów stanowiąca dostateczny komplet, przy- 
jęła jednomyślnie wniosek zaniesienia pro- 
śby o kanelerstwo do N, Pana. Nikt prze- 


Na. tem zamknął Sejm swe czynności 
przedwielkanocne , które znów tozpocznie 
w przyszłym miesiącu, korzystając z ndzie- 


W trżeciej części artykułu „Rosya za Ale- 
ksandra TI“; którego dwa poprzednie dzia- 


męt rzeczywisty pod pozorną a krzykliwą 
i socyalistycznych we wstrząśnieniu spółe- 


cia rosyjskiego, jako też: w reformach, któ- 


Że w tak ogromnym a zagadkowym ruchu, pi- 
sznej gry, jaka się toczy, leży na dłoni. Jest ona 
mokratycznym bądź w opinii publicznej, bądź w 
rządzie jest zagrożeniem nie tylko jej wpływu ale 
i bytu. Krytycznem jest nader jej położenie: dwo- 


ministracyjnych i jarzmo oczekiwania, Dwóch ma 


Konstytucya jej poszła w kawałki. Wiedziona 
przeczuciem tego eo nastąpiło, chciała szlachta 
w nowem życiu publicznem szukać rękojmi dla 
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dojść aż do. nas, nasze zaś aby mogły jego do- 
„sięgnąć. Wtedy, dopiero zniknie zlé, a ustawy 
„odzyskają siłę. Życzeniu temu zadośćuczyni tyl- 
„ko powołanie wybrańców kraju. Oto srodek, 
„którego użyć trzeba, aby złe wykorzenić*. 

Uchwalono ten adzes, w którym po akcie wia- 
ry ultra-rosyjskim o unifikacyi państwa zniesie- 
niem wszelkich autonomij, po oświadczeniu goto- 
wości w dziele odrodzenia przedsiewziętem przez 
Cara, pisano w'końcu: „Uwieńcz N. Panie gmach 
„polityczny, którego rzueiłeś podwaliny, zwoła- 
„Diem ogólnego zebrania wybrańców, z rosyjskie- 
„go kraju, dla naradzenia się o wspólnych potrze- 
„bach imperyi; rozkaż wiernćj twojćj szlachcie 
„wybrać w tym celu w'swych szeregach ludzi 
„najlepszych; tą" drogą oN. Panie. dowiesz się o 
„potrzebach nąszćj : ojczyzny, - przywrócisz. zaufa- 
„nie ku władzom „wykonawczym, a nieprzyjaciele 
„zewnętrzni i wewnętrzni zamilkną, skoro lud, w 
„osóbie swych reprezentantów otoczy tron przy- 
„wiązaniem i czuwać będzie, aby zdrada nie do- 
„szła doń znikąd*. 

Nieszczęśliwy ten adres, obudził nieufność Ca- 
ra do pretensyj parlamentarnych szlachty, uderzył 
wyrażeniem „zdrada“ we wpływy, które wzmo- 
enił, miasto je nadwerężyć. Szybką odebrał on 
odpowiedź. (Gubernator Moskwy, całkiem dobro- 
duszny tylko w tej sprawie, został usunięty. Pod 
pozorem braku formalności, wszystko co zgroma- 
dzenie zrobiło, ogłoszono za niebyłe. Nareszcie 
Aleksander I napisał list do ministra spraw we 
wnętrznych, w którym potwierdzał wszystkie re- 
formy w dziesięciu latach swego panowania „SZCZĘ- 
śliwie dokonane,* i dodawał: „że prawo inicyaty- 
„wy w różnych częściach tego dzieła i stopniowe 
„udoskonalenia mnie się tylko należą, że prawo 
„to ściśle jest związane ze zwierzchnictwem sa- 
„mowładczem przez Boga mnie powierzonem.... 
„Zadna klasa nie ma prawa przemawiać w imie- 
„niu klas innych, nikt nie ma prawa wstawiać 
„Się u mnie. w interesie ogółu i potrzeb państwa. 
„Podobne zboczenia od, ustanowionego porządku 
„mogą 4ylko stawić przeszkodę wytkniętym pla- 
„NOM... 

Co najsmutniejszego dla szlachty, że opinia pū- 
bliczna stanęła po stronie jej nieprzyjaciół. Na- 
próżno dowodiła, że domagała się praw dla wszy- 
stkich. Upatrywano w tem usiłowaniu tylko spi- 
sek kasty, odwet uporczywy przeciw emancypa- 
cyi chłopów. Przyczyniły się „do tego zarzucane, 

oniekąd słusznie szlachcie rosyjskiej wady lek- 
kości, marnotrastwa, zbytku, manii podróżowania 
iinne. Szlachta już odtąd nie ponowiła usiłowa- 
nia, pozostała pod ciosem tej przegranej, która 
była zwycięstwem dla rządu, a raczej dla p, Mi- 
lutyna i dla tej polityki carskiej demokratycznej, 
jaką przedstawia, i która dziś góruje. 

Zwraca następnie nwagę autor na dwie 
ważne sprawy: usamowolnienie poddanych 
(serfs) i organizacyę zgromadzeń ziemskich. 
Zapewne, że usamowolnienie 23 milionów 
chłopów jest 'chwalebnem, a nie wątpić, że 
wiele przedstawiało trudności. Lecz jakiż 
to duch przewodniczył wykonaniu? Jakiż 
kierunek. tych niezliczonych zmian, dodat- 
ków, okólników, tłomaczeń pierwotnego u- 
kazu? Noszą one cechę powiązania demo- 
kracyi gruntowej z imperyalizmem odświe- 
żonym. Lubo rząd nie zamierzył zgnieść 
zwolna szlachty na korzyść chłopów, doko- 


Wystąpiło zebranie szlachty moskiewskiej 3go 
stycznia 1865 r. z takiem żądaniem, a owa se- 
sya kilkodniowa była ważnym dla Rosyi wy- 
adkiem. Ale tu właśnie omyliła się szlachta. 
Nie wiedziała bowiem, że pracowałą dla ruchu, 
którego tryumf był całkiem gdzieindziej, Pierw- 
szy tò zawód a za nim wiele innych. 


Wybornie skreśla autor obraz znanego 
adresu szlachty moskiewskiej i rezultat te- 
go usiłowania: 


Byłą to prawdziwa sesya parlamentarna, tak 
z powodu rozpraw jak i oratorskich talentów. Nie 
tam nie brakowało : była mowa przy otwarciu se- 
syi, którą gubernator Moskwy jenerał Afrozimow 
od Katkowa zażądał, była taktyka i strategia, 
były mocye, była wymowa, były przerywania i 
oklaski, były nawet stenografy. Nie ma wątpliwo- 
ści, że gdyby Rosya miała parlament, znalazłaby 
ludzi zdolnych do rozpraw, i prasę z należytym 
talentem. O cóż szło w istocie? Było tam wielkie 
i ostateczne usiłowanie, aby zdobyć napowrót 
wpływ nadwerężony. Rozprawiano nad projektem 
powszechnego szlacheckiego banku ziemskiego, 
Miał to być początek ukonstytnowania szlachty ja- 
ko potęgi finnansowćj. Każde zgromadzenie szła- 
chty ma prawo nawet bez szezegółowego upowa- 
żnienia zakładać bank na użytek właścicieli w 
prowineyi; ale w projekcie moskiewskim szło o 
to, aby za porozumieniem się wszystkich zgroma- 
dzeń szlachty, założyć jeden bank powszechny 
będący węzłem, ogniskiem działania, środkiem 
zbiorowćj siły wszystkićj szląchty, i w tem wła- 
śnie leżała trudność. Prawdziwą jednak myślą 
zgromadzenia był adres do Cara, oparty na nieu- 
fności powszechnćj do administracyi, na niebez- 
pieczeństwie przesilenia, w jakiem zostawało im- 
peryum, na konieczności reprezentacyi publicznćj 
i niepodległćj, będącej wyrazem kraju wobee tro- 
nu. Tu bardzo wydatne zachodziły różnice zdań. 
Jedni, jak p. Bezobrazow, najuporczywszy i naj- 
zręczniejszy obrońca swćj kasty, mówili jedynie 
o klasie szlacheckićj, o prawach szlachty, zawsze 
z jéj konstytucyą w ręku. Inni znów, jak p. Sa- 
maryn, podobno przyjaciel Milutyna, utrzymywali 
nie bez pewnego kłopotu, że szlachta nie może. 
się odłączać od innych klas ludności, dla których 
i tak jest podejrzaną, że ostatecznie taka pety- 
cya byłaby niestosowną. W pośrodku stanął mo- 
wca młody, niemający lat 25, a mający nieza- 
wodnie przyszłość, p. Gołochwostow, i z wymo- 
wą pełną siły zażądał w adresie reprezentacyi 
z całego krajn. „Chciałbym, mówił, aby Rosya 
„wywnętrzyła się przed Cesarżem, inie my sami 
„czujemy tego! potrzebę. Prawo własności naru- 
„Szone jest w samćj posadzie, bez tego prawa 
„nie ma społeczności. Mamy ustawy i dobre; wo- 
„lałbym zaś, aby były mierne a trwałe, bo samo- 
„wola jednego urzędnika jeżeli nie odwołuje, to 
„niweczy każdą ustawę. Reformy następują jedne 
„po drugich, ale każda nosi na sobie piętno bió- 
„rokracyi ministeryalnćj petersburskićj. Cesarz 
„daje reformy wspaniałe, godne jego imienia, 
„lecz wykonanie ich nie jest takie, jakiegoby so- 
„bie życzył. Przemówmy więc: Wszystko, co N, 
„Panie przedsięwziąłeś, martwą pozostało literą; 
nwszyskiemu zaporą stanęła kamarylla, która prze- 
„kręca twoje słowa i ustawy. Prośmy Cesarza, 
„aby usunął kamaryllę i stanął sam na sam wo- 
„bee swego ludu. Lud zna potrzeby kraju, ale nie 
„znają ich bióra ministeryalne. Cesarz powinien 
„znać nasze potrzeby, lud tylko może mu je po. 
„wiedzieć. Trzeba, aby słowa cesarskie mogły 


zkąd została wygnaną. (00 tam westchnień me- 
lancholicznych, eo tam modłów gorących, co stłu- 
mionych szemrań będących ostatnim echem zbun- 
towanej duszy strąconej z wyżyn Światłości, w 
przepaście cieniu! Spiryt oddawał wszystkie te u- 
czucia z nieporównanem mistrzostwem daleko zo- 
stawiającem za sobą Chopina, Liszta, Talberga 
tych ezarodziejów fortepianu. Zdawało się więc 
Gwidowi, że pierwszy raz słyszy prawdziwą mi- 
żykę. Byłó to objawienie nowej sztuki; tysiące 
nieznanych myśli tłoczyło się do jego duszy; a 
każdy ton tak głęboko odzywał się w głębi w 


= EOT OSI E AANSEN: monea MOr W) 
„PIE wyb i |kontury, tak samo jak przez czystą wodę widać 
Część literacko - artystyczna. | dno jozlórać Cień ten nie mając przymiotów ma- 
|teryi, zgęstniał następnie.i zupełną miał powie- 
rzchowność żyjącej osóby, ale życiem tak powie- 
trznem, powiewnem, nieujętóm, że postać ta po- 
dobna była raczej do odbicia się w żwierciedle 
niż do właściwego ciała. Niektóre szkice malarza 
Prud'hona ledwo kilkoma dotknięciami pędzla zro- 
bione, z kontúrami rozpływającemi się, oblane 
FRAR światło-cieniem, nurzające się jakby w mgle wie- 
XIII czornej, z draperyą białą jakby zrobioną z pro 
. | mieni księżycowych — tylko te szkice mogłyby dać 
Od teg dnia życie Maliwerta rozpadło się naj dalekie wyobrażenie o tem uroczem zjawisku sie- |tak odległe rzucał go przypomnienia, że jeżli sły- 
dwie połowy, jedną rzeczywistą, drugą fantasty- |dzącem przy fortepianie w pokoju Maliwerta. Pal. | 


3 - | f rta. ` szał cós podobnego, to chyba? w życiu przedziem- 
czną. Na pozór nie się nie zminiło u niego: cho-|ce jej lekką powleczone różowością, biegały po |skiem, które chyba w jakicheś siepietwiych snach 
dził do Klubu, oddawał wizyty; widywano go wi 


klawiaturze z kości słóniówej ják" białe motylki, i|i rójeniach przypomina się nam niekiedy. Spi- 

lasku Bulońskim i na bułwarach. Jeżeli coś cie- | ledwo muskając klawisze, tem delikatnem dotknię- | ryt nie tylkó umiał wygrać to, co chciał mistrz 
kawego dawano w teatrze, bywał na przedstawie-|ciem wywoływały najcudniejsze dźwięki. Bez ża- |wyrazić, lecz jeszcze oddawał ten ideał. o jakim 
niach, a widząc go tak starannie ubranym, tak wy-|dnego nacisku i uderzenia sam ż siebie brzmiał | mistrz marzył, nie zawsze mogąc wznieść się do 
świeżonym, nikomu nie przyszło do głowy posą-| każdy klawisz, byle po nim przesunęły się te ja- |niego z powodu ułomności natury * człowieczej ; 
dząć młodego panicza o jakieś rozmowy z duchą-|sne ręce. Długa suknia muszlinowa biała, z ide- |słowem, Spiryt dopełniał  jeniitszu, udoskonalał 
mi, koci - wik Rynny zatapiać ne łęk ach tysiąc razy niż wye doskonałość. : 
się w tajemniczych otchłaniać 1domego świa-|8ze tkaniny Indyjskie, których całą sztukę mo- , j 404. | 
my Z dk Nezysizióć: badając go uważniej mo- | żna przez pierścionek Diżodiśąć; w. obfity ch fał- dalej doba Ana atann aA k i EA 
żna było odkryć w wyrazie twarzy jakieś powa- dach spadała ku ziemi i u nóg jej łamała się w h mosai p 0 «o: robi Oparty o kra i forte- 
żne zamyślenie, do czego przyczyniła się cera|strzępy Śnieżnej piany. Głowa nieco naprzód po- | (+ a mał die i utopił wzioż go dach 
bladsza, spojrzenie melancholiczniejsze i jąkby u-|dana, jakby przed sobą miała rozłożone nuty, od- BRW PYY % ; 002A 
duchowione. We wzroku jego zmiana ta okazy- krywała część karku, po którym drżały lekuchne BRE woigoj ni, ł zywiści 
wała się najwyrażniej ; ilekroć nie był rozerwany | złótawe kędziorki, a następnie rysowały się śli- |. Postać dziewicy była idę koki tie „Szczytną w 
rozmową, czytałeś w tej źrenicy coś takiego jakby |czne ramiona, których białość spływała z białością | Swojej piękności. Głowa 2 łą bl: podniesiona i 
wzgardliwą błogość. ' Szezęściem światowi lu-|muszlinu..., - w tył. zarzucona, pokazy a: ; z icze oświecone 
dzie nie lubią zaciekać się w te postrzeżenia, chy-| Z. miejsca, gdzie stał Maliwert mógł widzieć u. | blaskiem . zachwytu. Natchnienie | miłość nie- 
ba jeżeli ich ktoś wprost obchodzi; dla tego też|8zko jej i część policzka, ale tak' świeże, pulchne, |ZWYkłym ogniem grały.w jej oczach, których błę- 
nikómu na myśl nie przyszło podejrzywać Mali- | urumienione, tak pełne blasku, że obok położona |5itne źrenice chowały Się ay pod górną po: 
werta o tajemniczy stosunek z duchami. | najpiękniejsza brzoskwinia zgasłaby swoją śŚwie- wieką. „Przez usta wpół 0 la migał rząd per- 

Wieczorem po tych odwiedzinach na cmentarzu, żością i rumieńcem. Była to Lawinia, czyli Spi- łowych ząbków, a szyja jej, z an niebieskaw, m 
gdzie się dowiedział o nazwisku ziemskiem Spi- |ryt, jak ją dotąd: nazywaliśmy w tej powieści, | PrzeJrzystym. pół cieniem, e . 8t0Wy Gwido Re- 
ryta, oczekiwał on z najgorętszem upragnieniem, Zwróciła ona twarz, aby się zapewnić czy: Gwi- |2180, wzdymała się grue aniem mistycznej 80: 
aby mn się ukochany duch objawił, i naraz usły- |do gotów słuchać jej zuwagą, i czy może rozpo. | 2bki. Kobiecość coraz więcej zacierałą się w tej 
Szał taki dźwięk na fortepianie jak gdyby krople cząć granie. Oczy Je) miały: czuły półysk i cudo: postaci, natomiast robił Re Z a, anioł — a moc 
deszczt padały w miednicę śrebrną. Lubo w po-|wną słodycz niebiańską przeszywającą na wskróś |ŚWiatłości.bijąca, od niej byra p Ywą, tak olśnie: 
Koja nie było żywej duszy, wszakże nadzwyczaj- | serce Gwida. W tem „Wejrzeniu anioła było je. | vaJ404, że. Maliwert HEHA aż oczy sobie przy- 
ność ta nie zadziwiała go nic a nie. Potem dało |Szóże coś ©0. przypominało niewinność ziemskie. |Słonić. . Spiryt postrzegł ERA Gwida i 
Się słyszeć kilka akordów w sposób zwracający |go dziewczęcia. e - | odezwał się głosem słodszym, dzwięczniejszym niż 
uwagę i ciekawość... Gwido spojrzał ku fortepia- | Kawałek, który grała, był dziełem wielkiego | DAwet granie jego: 
Rowi, a wpatrując się widział jak z światłej mely mistrza, jednym z tych natchnionych utworów, w „Biedny mój przyjacielu! zapomniałam, że cie- 
zaczął się powoli wykształcać śliczny cień' mło- bie trzymają jeszcze okowy ziemskie, i że oczy 
j twoje nie będą mogly znieść najsłabszego nawet 
promyka prawdziwej jasności niebieskiej. Później 


KOCHANKA - DUCH. 
(, POWIEŚĆ FANTASTYCZNA 
Teofila Grautier. 


ktorych jeniusz człowieka przeczuwa nieskończo- 
ność i wypowiada skryte pragnienie duszy, będą. 


ej dziewczyny. Zrazu postać ta była przejrzy- wy znie uszy, będ 
ce dla niej dalekiem przypomnieniem nieba i raju, 


stą, i przedmioty będące poza nią przezierały przez 


pokażę się tobie taką, jaką jestem w krainie, 
gdzie przebywam, a gdzie ity pójdziesz za mną. 
Na teraz wystarcza cień człowieczej postaci, da- 
jący ci znać o mojej obecności; możesz więc bez 
niebezpieczeństwa wpatrywać się we mnie.* 


dą dziewczyną lecz: duszą, cieniem, mgłą nieuję- 
tą, pozbawioną ludzkich zmysłów, i dla tego to, 
coby ci może odmówiła Lawinia, Spiryt ci pozwa- 
la nie jako: roskoszną przyjemność, lecz jako znak 
czystej miłości i wiekuistego związku” — a po- 
wiedziawszy, na kilka sekund oddała: urojoną ra- 
czkę pocałunkóm kochanka. Po tej czułej scenie 
znówu zaczęła grać na fortepianie jakiś melodyj- 
ny kawałek nieporównanej siły i słodyczy, w któ- 
rym Gwido" poznał jednę ze swoich poezyj, wła- 
śnie najulubieńszą ze wszystkich, przeniesioną z 
rytmieznego języka na język muzyczny. Był to u- 
twor natchniony, w. którym poeta odmałował po 
gardę dla pospolitych rozkoszy i zabaw, i z tego 
padołu płaczu i niestałości wyrywał się w sfery 
wyższe, gdzie miały się zadówolnić jego pragnie- 
nia i żądze. Lawinia z dziwnem wniknięciem w 
myśl poety, wyrażała w- muzyce to, czego wyra- 
zy nasze nigdyby oddać nie były w stanie. na- 
wet u największego wieszcza; w jej pieśni bo- 
wiem odbiła się tajemnicza, wewnętrzna i najgłęb- 
sza poezya, jaką móżna mglistem czuciem odga- 
dywać załedwo, a- nigdy narzędziem mowy wy- 
powiedzieć ; suche kontury słowa wypełniły się u 
niej takiem bogactwem barw, tak były pełne tre- 
ści, a tak dziwnie spływały i zaokrągłały się, że 
prawdziwie był to utwot innego świata. Wżlatu- 
jącemu na skrzydłach fantazy! poecie ona otwie- 
ra wrota do raju spełnionych marzeń, i urzeczy- 
wistnionych nadziei, i stojąc na progu otoczona 
jasnością wzrok ćmiącą, bo jaśniejszą niż wszy- 
stkie słońea, bosko-piękna a oraz po ludzku czuła, 
otwiera ramiona tej duszy trawionej ideałem, wien- 
czy ją wieńcem gwiazd, podaje czarę miłości — 
jak druga Beatricze, objawiona dopiero za grani- 
cami grobu. W strofie na wskróś przesiąkłej naj- 
czystszą namiętnością, dodała z miebiańskim wsty- 
dem, że ona sama w ciągu całej nieskończo- 
nej wieczności, spełni wszystkie jego pragnienia 
dotąd nieugaszone: Geniuszówi kochanka przyrze- 
kała szczęście i miłość, ale tak szczytnej natury, 
że wyobrażnia cz wieka nawet w porozumieniu 
i z pomocą ducha, nie potrafiłaby zrobić sobie o 
nich pojęcia. 


Po chwili przechodząc przez niedostrzeżone prze: 
obrażenia, z piękności anielskiej przeszła w: pię- 
kność, do której oczy nasze przywykły. Skrzy- 
dła Psychy wystrzeliwszy z ramion i zadrgawszy 
w powietrzu, zwinęły się i schowały w śnieżnych 
plecach. Duchowa jej powierzchowność nabrała 
niejakiej miąższości, i mleczny obłoczek napełnił 
jej cudowne kształty, modelując je wyraziściej, 
jak kiedy do wody wpuścisz kroplę spirytusu, a 
ta zabieliwszy ją, zaraz widomiej i dokładniej 
odznaczy kontury szklannego naczynia. Miejsce 
Spiryta zastąpiła Lawinia, cokolwiek mglistszą 
niż była za życia, lecz zawsze tak podobna do 
istotnej Lawinii, że dla zmysłów złudzenie to Wy: 
starczało. 

Lawinia przestała grać, i wpatrywała się w Ma- 
liwerta przed nią stojącego; lekki uśmieszek igrał 
na jej ustach, uśmieszek z wyrazem. ironii nie: 
biańskiej, złośliwości anielskiej, który zarówno 
urągał jak i pocieszał ułomność człowieczą; a 0- 
czy jej umyślnie mgłą przysłonięte, wyrażały je- 
szcze najtkliwszą miłość, w tak czysty. sposób, 
jakiegoby nie powstydziła się na ziemi najniewin- 
niejszą i najskromniejsza panienka. Widząc to 
Maliwert, naprawdę wierzył przez kilka minut, że 
się znajduje razem z tą Lawinią która go szuka: 
ła tęskliwie za życia, i nigdy miemogła spotkać, 
doznając: ciągłych przeciwności od losu. Widok 
ten zawrócił głowę, gorejącemu szaloną mością; 
niepomny, że ma tylko cień, przed sobą — rzucił 
się ku niej, i chciał wziąść rękę Lawinii spoczy- 
wającą ua fortepianie i do ust przycisnąć — lecz 
dłoń zamknęła się nie nie schwyciwszy, tak samó 
jakby kto mgłę chwytał.... 


Lawinia, chociaż nie miała się czego lękać, co. 
fnęła się z gestem spłoszonej wstydliwości; atoli 
niebawem uśmiech anielski znowu wystąpił na jej 
lice, i podniosła aż do ust Gwida rączkę swoją, 
przejrzystą i światło:różową, a om uczuł jakby 
powiew zaprawny najdelikatniejszą wonią. | 

„Nie myślałam — rzekła głosem niebrzmiącym 
słowami, ale odzywającym się w głębi serca Gwi- 
da — nie myślałam “o tem, że już nie jestem mło- 
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nali tego jednak inni za niego. Z wielką tra- 
fnością ocenia p. Mazade i sam ukaz z roku 
1861 i jego skutki, a zwłaszcza następstwo 
„wykupu przymusowego.* Wszystko to a- 
toli już oddawna czytelnikom naszym jest 
znane. 

Przechodzi następnie do zgromadzeń ziem- 
skich, prowincyonalnych, co w Rosyi pom- 
patycznie nazywają selfgovernment.. Ma to być 
samorząd miejscowy i administracyjny zapo- 
wiedziany ukazem z d. 1 stycznia 1864 r., 
a wprowadzony w życie w 1865 r. Na po- 
zór przypomina ta instytucya rady depar- 
tamentowe francuskie; wybierane na trzy 
lata; sesye peryodyczne dziesięciodniowe, 
zakresem ich kwestye ekonomiczne i admi- 
nistraeyjne obchodzące prowincyę lub po- 
wiat. Pod jednym względem zbliżają się do 
instytucyj prowincyonalnych belgijskich, bo 
mają deputacyę nieustającą, wydział wyko- 
nawczy wybrany przez same zgromadzenia 
na trzy lata, czynny w przerwach sesyj i 
mogący się nieskończenie odnawiać. Wy- 
dział jest reprezentantem zgromadzenia wo- 
bee rządu. Jest to niby nowość w Rosyi. 
Ale nie omylił się na niej p. Katkow. Wi- 
dzi on jasno, gdy go upiór polonizmu nie 
oślepia. Poznał się do razu na owym „sa- 
morządzie.* Oświadczył, że pierwszym wa- 
runkiem selfgovernment jest bezpłatność fun- 
kcyj wyborczych. Ow komitet wykonawczy, 
mający pozór rękojmi, barwę liberaliźmu, wy- 
brany wprawdzie a grubo płatny, to tylko 
nowe ogniwo administracyjne, jedna bióro- 
kracya więcej, nowa, elekcyjna, dodana do 
dawnej biórokracyi. W gubernii Samarskiej 
wydziały kosztują 100,000 rubli, „pyta p. 
Katkow ironicznie: czy to ma być sposób 
dla szlachty rosyjskiej polepszenia zrujno- 
wanych przez rząd majątków?* Nie dość 
na tem; trzy są grupy wyborcze; właści- 
ciele ziemscy bez różnicy, ludność miejska 
i wiejska. Gmina rosyjska, jak wiadomo, 
jest istotą zbiorową: a tymczasem członek 
gminy to jest chłop może być potrójnym 
wyborcą i mieć trzy głosy: jako właściciel 
ziemski, jako należący do miasta i w gmi- 
nie będący. „Porzućmy sielanki, woła pan 
Katkow, rzeczywistość oddaje najważniej- 
sze sprawy. powiatowe w ręce ludzi cie- 
mnych iich menerów.* Tak osądził p. Kat- 
kow selfgovernment p. Milutyna dążący do 


coraz dalszego ograniczenia większej wła-| 


sności za pomocą żywiołu wiejskiego i de- 
mokratycznego. 

Jeżeli, pisze p. Mazade, połączymy tę okropną 
skłonność do igrania samowolnie ze wszystkiem 
co się własnością nazywa, z owym patryotyzmem 
wyłącznym, nienawistnym, gdzie duch panowania 
zaciemnia wszelkie pojęcie prawa, będziemy mieć 
ostatnie słowo, a oraz najświeższe owej polityki, 
której polem są prowincye polskie, a wyrazem 
ukaz z 22 grudnia 1865 r., obkładający inter- 
dyktem prawo własności w dziewięciu guberniach 
zachodnich, w Litwie i na Rusi. „Teraz lub ni- 
gdy,* zawołało stronnictwo ultra - moskiewskie; 
trzeba skończyć, aby się już nie zaczęło. Jeżeli 
Rosya nieskorzysta z obecnych okoliczności, uzna 
się zwyciężoną. Skoro ani siła zbrojna, ani konfi- 
skaty nie mogą zdusić polonizmu, jeden pozostaje 
środek: Polacy nie chcą zostać Moskalami, więe 
niechaj sobie idą! Rozwijano tę tezę przez pół 
roku, przygotowano grunt. Następca Murawiewa 
p. Kaufmann, mówił ciągle do szlachty polskiej 
na Litwie, aby pamiętała, że skoro myślą i 
uczuciem nie stanie się moskiewską, to przyjdzie 
jej się w końcu wynosić, P. Katków, jak zwykle 
przeszedł wszystkich, wyniósł ten krok do teoryi 
opartej na interesie narodowym, religijnym i po- 
litycznym Rosyi, nawet na interesie ludzkości. 
„Rząd ma prawo wywłaszczenia dla pożytku pu- 
blicznego, nierozsądkiem byłoby ograniczać je do 
kolei żelaznej, kanału lub fortecy, ale rozciągnąć 
trzeba do interesu uspokojenia kraju.“ Rząd jak 
zawsze, nie poszedł do. ostateczności, do wywła- 
szeczenia ogólnego, dla względów zapewne dyplo- 
matycznych, starannie przemilczał o Królestwie 
Polskiem, ale jak zawsze zawiesił prawo własno- 
ści. Zaden Polak nie może nabywać dóbr w pro- 
wineyach Zachodnich. Dzieci mogą jeszcze dzie- 
dzieczyć po rodzicach. Deportowani lub internowa- 
ni, których majątki zasekwestrowane, są upowa- 
żnieni sprzedać je w przeciągu lat dwóch; jeżeli 
w tym czasie nie sprzedadzą, rząd zabiera dobra 
płacąc pewien rosak Żadna własność nie może 
być odtąd sprzedaną, tylko Rosyaninowi i to prawo: 
sławnemu. Oto ukąz z 22 grudnia. P. Kaufmann 
pospieszył z wezwaniem wszystkich Polaków, pra: 
wie bez różnicy, aby się pozbyli swych majątków 
na korzyść Rosyan. i 

Mówiąc po prostu, jest to akt socyalistyczny 
najniebezpieczniejszego rodzaju. Mniejsza oto, że 
trudno wywłaszczyć 25,000 właścicieli polskich 
na korzyść 1,000 rosyjskich. Ależ potrzeba wyma- 
gać od nabywey dowodu narodowości przede- 
wszystkiem i jego prawosławności ! Ważność zatem 
aktu cywilnego zawisła od pochodzenia i wyzna- 
nia! Zresztą, gdzież się znajdą nabywcy, skoro 
Rosyanie dóbr swych sprzedać nie mogą? Czy rząd 
będzie awansował pieniądze? Próbował, ale się 
nie udało. Jest atoli inna myśl w tym ukazie, 
która wielkie wrażenie zrobiła w Petersburgu i 
nawet na silną opozycyę w radzie państwa napo- 
tkała. Niemcy, dręczeni także przez stronnictwo 
ulra-moskiewskie, powiedzieli sobie, że po Pola- 
kach przyjdzie na nich kolej. Wieley właściciele 
Moskale domyślili się, że po Polakach i Niemcach 
z nimi będzie rozprawa. Pojmują teraz, że zasa- 

w ukazie położona nie zatrzyma się u Dnie- 
pru i Dźwiny. Organ ich Wiest wystąpił przeciw 
zgwałeeniu prawa własności w ukazie. Umiarko- 
wani członkowie rządu, p. Wałujew na czele, lu- 
dzie z mikołajewskich czasów, oparli się rozpo- 
rządzeniu temu, jako gwałtownemu i nieprakty- 
cznemu. Nastąpiła kryzys, gdzie ledwo p. Wału- 
jew nie postradał miejsca, zapewne, aby ustąpić 
je p. Milutynowi, s dziś tryumfuje. W rzeczy 
samej ogłaszać sprzedaż przymusową tam, gdzie 
nie ma nabywców i być ich nie może, to nie jest 
praktycznem. To też szedł do gruntu rzeczy ów 


czynownik, co tak rozumował, jak powiada jeden 
z dzienników rosyjskich: „Na Litwie eztery są 
kategorye majątków: skonfiskowane, zasekwestro- 
wane, zrujnowane i nadwerężone. Gdybym był 
Kaufmannem, oto cobym zrobił: rozdałbym czy- 


nownikom rosyjskim dobra skonfiskowane, skonfi- 


skowałbym zasekwestrowane, zasekwestrowałbym 
zrujnowane, a zrujnowałbym nadwerężone.* To 
prawdziwy komentarz do ukazu z 22 grudnia. 

Koniec artykułu i kilka uwag podamy 
jutro. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Lwów 238 marca. 


„ (z) Preliminarz szczegółowy funduszu kra- 
Jowego zajął całe ostatnie posiedzenie sejmu. Przy: 
jęto niektóre wnioski komisyi, dotyczące uposa- 
żenia kilku zakładów krajowych. Resztę wnio- 
sków, tudzież dalsze obrady nad budżetem i 
preliminarz funduszów indemnizacyjnych po- 
zostawiono do załatwienia po świętach. 

W preliminarzu funduszu krajowego wykazany 
jest kapitał 198.758 złr. 35 ct., które fundusz ten- 
że posiada w papierach publicznych, przynoszą- 
cych odsetkami rocznego. dochodu 9.922 złr. 40 
ct. Jest to jedyny majątek krajowy w gotowi- 
znie. Kapitał ten pozostał od zawieszonej budowy 
dróg w Galicyi zachodniej, umieszczony. w latach 
1858 i 1859 przez rząd krajowy krakowski w pa- 
pierach publicznych, a po zwinięciu tegoż rządu 
i złaniu w jedno funduszów galicyjskich, przeszedł 
na ogólny fundusz krajowy. Przypadające od nie- 
go na rok bieżący odsetki 9.922 złr. 40 et. uchwa- 
lono umieścić w rubryce budżetu na pokrycie wy- 
mogów. Poczem przystąpiono do szczegółowych ru- 
bryk wydatków, które uchwalono jak następuje, 
po większej części wedle wniosków komisyi. 

Na koszta reprezentacyi kraju ogółem 
108.632 złr. Na koszta zarządu, potrzeby biuro- 
we, koszta podróży, dyety, zapomogi i dary z ła- 
ski dla urzędników emerytów i sług 47.542 złr. 

W tym dziale uchwalono na wniosek posła Ko- 
czyńskiego poparty przez p. Kraińskiego 
dodać urzędnikowi wysłużonemu Wydziału krajo- 
wego p. Janowi Pawulskiemu do pensyi jego 
emerytalnej 1.050 złr. dodatek dożywotni rocznie 
250 złr. z uwagi, że zasłużony ten siedmdziesię- 
cioletni starzec spędził całe życie w służbie kra- 
ju, za młodu pod bronią, później przez lat 45 w 
służbie biurowej, w której pozostał nawet przez 
pięć lat po wysłużeniu okresu emerytalnego, przez 
co oszczędził krajowi przeszło 5.000 złr. Na wnio- 
sek p. Boczkowskiego udzielono także po 50 
złr. pp. Gabryeli i Adolfinie Bojarskim, sierotom 
po śp. Bojarskim, wysłużonym sekretarzu by-: 
łych stanów krajowych, tudzież podwyższono pen- 
syę wdowy po odzwiernym Anastazyi Leonowi- 
czowej z 168 złr. na 200. Wreszcie uchwalono 
dla p. Ludwiki Rzepińskiej, wdowy po urzę- 
dniku krajowym, pensyę 120 złr., które to wyda- 
tki w odpowiedne rubryki działu niniejszego wcią- 
gnięte być mają. Przeciw powyższym wnioskom 
występowali uporczywie włościanie pp. Kraw- 
ców, Łepkaluk, Kowbasiuk, a nawet przy- 
szło do żywej przymówki między tym ostatnim a 
hr. Golejewskim z powodu dosyć niezręcznie 
przez posła hr. Golejewskiego uczynionej wzmian- 
ki o pobieranych przez posłów włościańskich dyet 
i porównaniu czynności ich w sejmie z czynno- 
ściami odźwiernych przy Wydziale krajowym. 

Koszta leczenia chorych ubogich przyjęto 
według preliminarza rządowego na 211.600 złr. 
w. a. koszta szczepienia ospy 18.126 złr. Wy- 
datki sanitarne 900 złr. Zasiłki dla Zakładów 
dobroczynnych 6.582 zł. Przy dziale VII 
pod nap: Zasiłki dla Zakładów naukowychi 
wychowania publicznego rozwinęła się ¿wawa 
dyskusya nad wnioskiem komisyi, aby w miejsce 
stypendyów rządowych, udzielonych szkole Du- 
blańskiej na okres lat dziesięciu, których z powodu 
że okres ten właśnie się skończył, rząd z rokiem 
bióżącym wypłacać zaprzestał, uchwalić 1000 złr. 
na dziesięć stypendyów dla uczniów tejże 
szkoły, z warunkiem, by rozdawnictwo tych sty- 
pendyów Wydziałowi krajowemu przysłużało. 

Przeciw wnioskowi wystąpili włościanie. Naj- 
żarliwiej opiera mu się poseł Demków, bo zda- 
niem jego szkoła ta, jak w ogóle szkoły zbytecz- 
ne dla włościan, których dzieci nie potrzebują 
chodzić do szkół, gdy mają pilniejsze zajęcia, o- 
koło gospodarki w domu, gdzie siedmioletni chło- 
pak ma jaź co robić. Głównie atoli nie dozwala 
poseł Demków na uposażenie stypendyami szko- 
ły Dublańskiej dla tego, że panowie nie dać nie 
chcą na ruski teatr we Lwowie. Jak dadzą na 
ruski teatr, to on zgodzi się na uposażenie Du- 
blan, i stawia wniosek, aby od innych zamiesz- 
czonych w preliminarzu pozycyj urwać część 
pewną, mianowicie od stypendyów dla szkoły Du- 
blańskiej 300 złr. od uposażenia szkoły Czerni- 
chowskiej 1000 złr. itd. i z tych kwot, utworzyć 
uposażenie dla teatru ruskiego. 

Poseł Cichorz zacięcie z głębi przekonania 
opiera się, wspomaganiu szkoły Dublańskiej, 
gdyż zdaniem jego w szkole nie można się nau- 
czyć gospodarstwa, lecz tylko z doświadczenia, 
kaźda bowiem okolicą ma inną glebę, z którą się 
trzeba. przez dłuższy czas poznajomić, aby wie- 
dzieć jak ją uprawiać. "Tegoż samego zdania jest 
poseł Kozieł, który nie jest przeciwny w ogóle 
szkołom, ale tylko szkole gospodarskiej, bo nie 
pojmuje, jak można nauczyć się w szkole gospo- 
darować. y | 

Posła Demkowa zgromił ks. Naumowicz, z 
którym nie może się zgodzić co do powodów, z 
jakiemi dał się słyszeć przeciw szkole Dublań. 
skiej. Ks. Naumowicz będzie zawsze popierał każ- 
dy Zakład gdzie dają naukę, bo nauką tylko zdo- 
łamy się podnieść z dzisiejszego upadku. O tea- 
trze ruskim zastrzega sobie głos, gdy o tym przed- 
miocie będzie mowa. x i 

Ks. Kaczała przemawia w tej samej myśli 
za wnioskiem. Ziemia nasza jest bogata, ale po; 
zostaliśmy wstecz w jej uprawie, w przemyśle, i 
dla tego zawarły się źródła bogactwa i dobroby- 
tu. Nie wchodzi bliżej w organizacyę szkoły Du- 
blańskiej, której nie zna, ale głosować zawsze bę- 
dzie za jej uposażeniem i ulepszeniem, ażeby nie 
była jak dotąd wzorową w deficycie. Byłby tak- 
że za jej rozszerzeniem i utworzeniem przy niej 
szkoły parobków i sług gospodarskich. 

Przykrego wrażenia, sprawionego powyższemi 
słowami zasiadających w sejmie włościan, tłóma- 
czem był poseł Zyblikiewiez. Wskazał on, 
jak smutną jest rzeczą gdy w ciele prawoda- 
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wczem ozwały się głosy : że szkoły nie potrzeba i że 
dzieci nasze chodzić do niej nie będą. Słowa te wy- 
jaśniają niejedną okoliczność, której byliśmy świad- 
kami. Tłumaczy włościanom, że interesa kraju 
są spólne wszystkim, i obowiązkiem jest posła 
stawać w obronie tego, co jest z korzyścią dla 
kraju, a nie w obronie wyłącznych widoków lub 
ych warstw spółecznych. Zapytuje posła 

emkowa, czy dzieci gromadzkie będą chodzić 
do teatru ruskiego, który on chciałby ze szkodą 
szkół uposażyć? Sprawozdawca p. Skrzyński 
wyjaśnił obszerny wpływ szkoły na podniesienie 
oświaty i gospodarstwa, wpływ nieograniczający 
się tylko w szczupłym kole tych, co do niej u- 
częszczają, gdyż uczniowie ci wyszedłszy ze szko- 
ły, rozniosą Światło tam zaczerpnięte po całym 
kraju, rozniogsą naukę pomiędzy włościan, którzy 
tym sposobem nie będąc nawet świadomi tego, 
skorzystają z nauk w szkole watro m je Prz 
głosowaniu, wniosek p. Demkowa upadł, wniose 
komisyi przyjęty. 

Na uposażenie Towarzystwa muzycznego we 
Lwowie uchwalono rocznie 500 złr, na przeciąg 
lat sześciu, począwszy od r. 1866 pomimo opozy- 
cyi ks. Kaczały, który przzeciwny był temu, 
iż to jest wydatek na zabawę; a chociaż wie, iż 
go nazwą barbarzyńcem, nie może głosować za 
przysporzeniem ciężarów krajowi biednemu, przy- 
ciśniętemu klęską nieurodzaju i nędzy. 

Wielokrotne, ciągłe odwoływanie się przy ka- 
żdej sposobności ze strony ruskich księży i wło- 
ścian do ubóstwa kraju, i obawy obciążenia bu- 
dżetu choćby najbardziej koniecznym dla dobra 
kraju wydatkiem «spowodował p. Zyblikiew.i- 
cza; do podniesienia, głosu przeciw takowemu poj- 
mowaniu dobrą kraju, a w obronie wyższych je- 
go moralnych interesów. Nie jesteśmy takimi nę- 
dzarzami i nie upadliśmy do tego stopnia, ażeby 
potrzeba się lękać o każdy grosz wydatku. Insty- 
tucye są: bogactwem kraju, a dobrze zrozumiana 
oszezędność na tem zależy, ażeby wspierać je w 
porę, wówczas, gdy mają jeszcze siłę. żywotną 
rozwoju w sobie. Dla przyciśniętych nędzą, sejm 
więcej uczynił, bo uchwalił trzy miliony złr., a 
jeżeli to nie wystarcza, to wolno każdemu sta- 
wiać wnioski o dalsze uchwalanie. 18 

Następnie przedłożyła komisya budżetowa wnio- 
sek o uposażenie szkoły Dublańskiej stałą do- 
tacyą roczną 5,000 złr. Poseł Skrzyński uzna- 
je dotacyę tę za niedostateczną, a przytem stawia 
wniosek, odpowiedni powziętej na tegorocznem 


walnem zgromadzeniu Towarzystwa gosp. uchwa- 
le, aby szkoła Dublańska została uznaną za Za- 
kład krajowy, i ż funduszów była utrzymywaną 
pod warunkami w powyżej wspomnionej uchwale 


Towarzystwa gospod. wymienionemi. Drugi wnio- 
sek stawia p. Skrzyński, aby roczną dotacyę 
na teraz już podnieść na 5,775 złr. z warunkiem, 
aby kwota pobierana od uczniów juź w tym ro- 
ku, z 75 złr. na 50 złr. zniżoną została. - 


Nad pierwszym wnioskiem posła Skrzyń- 
skiego, którego wymównie broni wnioskodawca, 
rozwinęła się żwawa dyskusya. Poseł Zyblikie- 
wiez oświadczywszy gotowość do wszystkiego, | 


co tylko z korzyścią szkół i rozszerzenia oświaty 
być może, jest przeciw 


w stanie szkoły i jej stosunkach, i zbadać przez 
Towarzystwo gosp. stawiane warunki. Chce więc, 
aby polecić Wydziałowi krajowemu, by się poro- 
zumiał w tym przedmiocie z Komitetem Towa-. 
rzystwa gosp., i sprawozdanie przedłożył Sejmo- 
wi na przyszłej kadencji. : 
Poseł Wężyk przemawia także za konieczno- 
ścią rozpatrzenia wprzód warunków Towarzystwa 
gosp, nim się przystąpi do uchwały nad uzna- 
niem szkoły Dubłańskiej za Zakład krajowy. 
Poseł Bocheński jest przeciwny wnioskowi, 
uznając za rzecz korzystniejszą dla szkoły Du- 
blańskiej, by nie przechodziła pod zarząd kraju. 
Poseł Ludwik hr. Wodzieki wniósł o odesłanie 
wniosku p. Skrzyńskiego do zbadania do Komi- 
syi edukacyjnej. Wnioskodawca zgodził się na to, 
poczem wniosek p. Skrzyńskiego przekazano Ko- 
misyi edukacyjnej, drugi jego wniosek upadł, a 
na uposażenie szkoły Dublańskiej uchwalono zgo- 
dnie z wnioskiem Komisyi kwotę 5000 złr. pod 
warunkiem, by prawo nadzoru zwierzchniczego 
tej szkoły Wydziałowi krajowemu przyznane było. 
Na uposażenie szkoły Czernichowskiej u- 
chwalono rocznie 5000 złr. bez dyskusyi. Prze- 
ciw przyznaniu teatrowi Liwowskiemu polskiemu 
pobieranego zasiłku w kwocie 4200 złr. wystąpili 
znowuż włościanie. Poseł Szpunar sprzeciwia 
się temu jak najmocniej, aby nakładać na wło- 
ścian ciężary na opłatę widowisk, w których mie- 
szczanie zabawkę znajdują. Jeżeli „miasto chce 
się bawić teatrem, niech go sobie opłaca. W tym, 
samym duchu przemawia poseł Staruch. Sło- 
wom jego towarzyszy homeryczny śmiech w I2- 
bie i na galeryach, zwiększający się coraz bar- 
dziej w miarę, jak mówca swój pogląd na sztu- 
kę i wartość teatru rozwija. 'Oświadcza ‘on: naj- 
przód, że był tam w tym teatrze, o którym mo- 
wa i przekonał się co się tam dzieje. Może to 
się podobać komuś co lubi figle, ale kazać płacić 
za to narodowi, gdy dzieci włościańskie biedują 
i boso 4% bydłem na paszę chodzą, to grzech pra- 
wdziwy. Gdy był młodszym i on różne figle wy- 
prawiał dla uciechy innych, ale nigdy nikt mu 
za to nie płacił. Uchwalono już w tej Izbie tyle, 
że się aż zawrotu w głowie dostaje: to na.szko- 
ły, to na muzykę, to ua tym podobne figle i nie- 
otrzebne rzeczy, że posłowie nie będą się mogli 
ko domu pokazać, takie ich tam od rozżalonego 
narodu. czekają cięgi. 3 
Poset Z yblikiewidz wyjaśnił, że kwota za- 
mieszczona w preliminarzu pochodzi Z, kontraktu 
zawartego z $. p. hr. Skarbkiem imieniem funda- 
cyi Drohowyzkiej z ówczesnómi Stanami, że obo- 
wiązek płacenia tej kwoty cięży na funduszu 
krajowym w skutek pomienionej umowy i że gdy- 
by jej nie chciano wypłacić, fundusz krajowy 
byłby drogą sądową. zmuszony wypłacić ją na 
rzecz fundacyi Drohowyskiej. , Po takiem wyja- 
śnieniu, pozycyę tę według wniosku Komisyi bez 
dalszej dyskusyi przyjęto. è 
Dalej uchwalono dla Zakładu ciemnych we 
Lwowie uposażenie stałe w kwocie rocznćj 500 
złr. dla komisyi fizyograficznój w Krakowie ro- 
cznie 1500 złr.; na naprawę wielkiego ołtarza w 
kościele Maryackim w Krakowie, będącego dzie- 
łem Wita Stwosza, 5000 złr. z tą atoli poprawką 
posła Laskowskiego, że z kwoty téj w roku 
bieżącym ma być wypłacone komitetowi restaura- 
cyi rzeczonego ołtarza tylko 2000 złr.; pozostałe 
zaś 8000 złr. mają być umieszczone w budżecie 
roku przyszłego. 
Potrzeba wyznaczenia zasiłku na jak najry- 
chlejszą restauracyę kościoła św, Anny w Krako- 


uznaniu szkoły Dublań- | 
skiej za Zakład krajowy w tej chwili, a to dla 
tego, że nie ma czasu rozpatrzyć się dokładnie 


wie wymownie wykazywał rektor Majer, i wniósł, 
aby na restauracyą rzeczonego kościoła, będącego 
jednym z najpiękniejszych w Polsce zabytków ar- 
chitektonicznych, dla ochronienia go od ostatecz- 
néj ruiny przeznaczyć z oszczędności w innych 
rubrykach budżetu poczynionych 4000 złr.. jako 
pożyczkę bezprocentową z zastrzeżeniem zwrotu 
jój z majątku uniwersytetu Jagiellońskiego, który 
jest kollatorem rzeczonego kościoła; powtóre, aby 
wezwać rząd o ściągnięcie ile się da, kwot kon- 
kurencyjnych należących się na rzecz: kościoła, 
a część przypadającą na uniwersytet Jagielloński 
jako na kollatora pokrył 'z funduszów ogólnych 
z zastrzeżeniem zwrotu z majątku uniwersytetu. 

Wniosek powyższy rektora Majera został o- 
desłany na wniosek posła Adama hr. Potockie- 
go do komisyi budżetowćj do zbadania. 

Po załatwieniu téj sprawy prosił ks. Stęp ek 
imieniem posłów włościan o żamknięcie posiedze: 
nia, gdyż spieszą się do wyjazdu mając już za- 
mówione na dziś okazye z powrotem do domu. 
Książę Marszałek zamknął poto posiedze- 
nie, odraczając dalszy ciąg obrad nad budżetem 
do posiedzenia przyszłego, które naznaczył na 
dzień 12 kwietnia. a 

Weaoraj wieczór wybrano na członków deputa- 
cyi do Wiednia z prośbą o mianowanie kanclerza 
nadwornego dla Galicyi: biskupa Manaster- 
skiego, hr. Gołuchowskiego, rektora Ma- 
jera pp. Czajkowskiego i Cichorza. 

Zastępcą członka Wydziału krajowego z całej 
Izby obrano posła Laskowskiego. 

Pozostaje mi jeszcze wspomnieć dla uzupełnie- 
nia sprawozdania o odpowiedzi Komisarza rzą- 
dowego na kilka dawniejszych interpelacyj, ną 
które Komisarz rządowy w ciągu dzisiejszego i 
wczorajszego posiedzenia dał odpowiedź , miano- 
wicie: rq 

Na interpelacyę. posła Hubiekiego o bezpra- 
wne rozporządzenia naczelnika obwodu Złoczow- 
skiego Wolfarta w „sprawach serwitutowych 
gminy Jasionów, i gminy Hucisko Oleskie odpo- 
wiedział p. Komisarz, że skutkiem przedsię- 
wziętego dochodzenia okązało się, iż w obu tych 
razach naczelnik obwodu. Złoczowskiego postąpił 
sobie bezprawnie, przeciw prawomocnym wyro- 
kom władz wyższych właściwych. Rozporządzenia 
te zostały zniesione, a p. Wolfart do osobistej od- 
powiedzialności w drodze O 
gnięty. Rząd będzie się starał, aby wszelkie nad- 
użycia w sprawach serwitutowych były powścią- 
gnięte, i stanowczo ukarane: i 

Na interpelacyę w sprawie gminy Szydło- 
wieckiej zawiadomił p. Komisarz Izbę, że da- 
wniej jaż uczyniono wezwanie do gubernatora 
w Kamieńcu 0 mianowanie spólnej. komisyi dla 
załatwienia tej sprawy. Obecnie ponowiono we- 
zwanie to opierając się na wniesionej do sejmu 
interpelacyi. Odpowiedź gubernatora jeszcze nie 
nadeszła. | i 

Co do interpelacyi posła hr. Badeniego wzglę- 
dem poboru cła mostowego na Wiśle, rząd uda- 


wał się w. tym przedmiocie za pośrednictwem 
c. k. zee w Warszawie do Namiestnika Kró- 


lestwa Polskiego, i otrzymał odpowiedź, że trak- 
tat wiedeński dozwala oclenia żeglugi. 
bierane na stacyach w Płocku, Włocławku i No- 
wym Georgiewsku, Dęblinie wynosi po 2; kopiej- 
ki od sztuki, a jeżeli pobierają więcej, jest to 
nadużyciem. Polecono e. k. urzędowi w. Ulanowie 
wywiedzieć się o nadużyciach. Rząd postara się 
przez Wys. Ministerstwo handlu o usunienie prze- 
szkód żeglugi na Wiśle. 


Na interpelacyę wreszcie posła Żuka Skar: 


szewskiego względem sumy 1,138 złr. w roku 
1848 ze składki danych naczelnikowi urzędu ob- 
wodowego w Nowym Sączu do rozdziału między 
ubogich, odpowiada p. Komisarz, że za pieniądze 
te zostały kupione obligacye pożyczki rządowej, 
a odsetki obracają się na zasiłek dla trzech inwa- 
lidów corocznie. SAR 

Poseł Adam hr. Potocki wniósł, aby polecić 
Wydziałowi krajowemu wypracować projekt do 


t kupnie propinacyi i projekt przedło- 
6 AE: iRoHi rene wj) Wniosek ode- 


żyć na przyszłej sesyi. sejmowej. 
słany do Wydziału krajowego. 


Wrocław 28 marca. 


jest TOFITESAADA; 
opinij, jeden wojenny, 
e ai się podobno ma Temu 
równoważeniu się opinij obustronnych przypisać 
zapewne należy, że spór stoi w miejscu, a strony 
przybierają przeciw sobie coraz grożniejszą po- 
stać, nie śmiejąc uderzyć na siebie, ani nawet 
przyznać się, że myśl taka działa skrycie. na ich 
usposobienie i postawę. Wyraźnie czekają na ja- 
kieś . nadzwyczajne okoliczności, które ułatwić 
mają decyzyą, a przedewszystkiem zapewnić jej 
następstwa. | 

Jest to zaiste stan rzeczy nader niepokojący 
dla wszystkich spekulantów przemysłowych i han- 
dlowych, niemniej dla ludzi giełdowych. W. tych 
sferach największe też panuje niezadowolenie, któ- 
re się i na inne klasy ludności rozciąga. Jeżeli 
pokojowe usposobienie obu mocarstw jest. szcze- 
re, jak to organa prasy pólurzędowej codziennie 
zapewniają, trudno w istocie pojąć że żadna nie 
zrobi.stanowczego kroku .do porozumienia się, a 
przynajmniej nie doświadczy, czy można z do- 
brą wolą dojść do niego. Prusy oglądają się 
na Austryą, Austrya na Prusy, jakby. jedna 
i druga strona za hańbę sobie uważała : pierwszy 
zrobić krok, aby zachować naród niemiecki od 
wojny domowej. A wojna ta nie jest żadnemu 
stronnictwu politycznemu po myśli, „bo żadne nie 
znajduje w niej pewnego widoku dla swoich dą- 
żności, i lęka się, aby mocarstwa zagraniczne me 
zawyrokowały ostatecznie: na własną. korzyść o 
losach, Niemiec. Nad Renem rozpoczęła się nawet 
już na zgromadzeniach ludowych agitacya prze- 


Ta 


e cło po-| 


ciw wojnie Prus z Austryą. Zbyteczna to, zdaniem 
mojem, obawa. Tak daleko jeszcze rzeczy nie do- 
szły, aby z ruchu armii austryackiej koniecznie 
wojna wyniknąć miała. Zdaje się, że i rząd tutej- 
szy. tej ewentualności nie przypuszcza. W przeci- 
wnym razie byłoby i tu znać jakieś poruszenia 
wojskowe. Do dziś dnia nie takiego nie było wi- 
dać. Zinnych stron również nie podobnego nie 
donoszą. Być może, że Prusy umyślnie aż do o- 
statniej chwili spokojnie się zachowują, aby na 
Austryą zwalić całą winę prowokacji. 

W dniu wczorajszym doktoryzowało się naraz 
w wydziale lekarskim tutejszego uniwersytetu aż 
trzech polaków. Jest to rzadki wypadek. Wszy- 
sey ch th z W. Ks. Poznańskiego, przybyli w je- 
dnym roku do Wrocławia, razem się uczyli, ra- 
zem składali egzamen, razem odbyli akt doktory- 
zacyi. Egzamen wypadł celująco; dziekan wydzia- 
łu lekarskiego, radzea tajny Dr Haeser zaszczy- 
cił każdego z osobna przy doktoryzacyi wysokie- 
mi pochwałami. Oto ich imiona i tytuły rozpraw: 
Ignacy Zielewicz: „De Catheterisatione uteri in 
partu arte praematuro.* Aleksander Ostrowicz: 
„De Trichina spirali et trichinosi.* Stanisław Gol- 
ski: „De Eclampsae puerperalis pathogenesi deque 
duobus casibus ab auctore ispo observatis.* 

Przy tej sposobności wspominam czwartego u- 
cznia tutejszego uniwersytetu z wydziału filozofi- 
cznego, p. Antoniego Chiżyńskiego, także rodem 
z W. Ks. Poznańskiego, który się przed parą ty- 
godniami doktoryzował, napisawszy rozprawę: 
De vi quam quantitas ` exercet im affinitates che- 
micas. 


Bukarest 23 marca. 


(W) Rozpoczęcie podpisywania pożyczki naro- 

dówej d. 19 t. m. nie mogło wypaść w bardziej 
niepomyślną chwilę jak obecna. Niepewność przy- 
szłych losów Rumunii, przerażające wieści o pa- 
nującym na  Multanach głodzie, wreszcie osta- 
tnie finansowe uchwały izby i senatu podkopały 
do reszty kredyt krajowy, który i tak już złemi 
finansami państwa i wielkim brakiem gotówki 
znacznie był zachwiany. 
(Pomimo przedstawień ze strony ministrów, 
wbrew oświadczeniom najznaczniejszych tutejszych 
prawników, unieważniły izby (nie zważając na pro- 
testa obeych konsulów) koncesyą udzieloną p. 
Barkleyowi na budowę kolei żelaznej z Bukarestu 
do Dziurdżewa, następnie ugodę zawartą z p. 
Godillot względem wielu robót publicznych i do- 
stawy sukna dla armii tutejszej, ugodę z p. Le- 
maitre w celu zaprowadzenia i rozpowszechnie- 
nia nowych miar i wag w całym kraju, w końcu 
koncesyę udzieloną nowemu bańkowi narodowe- 
mu, o którego ukonstytuowaniu się niedawno 'pi- 
sałem. ' 

Nie podlega wątpliwości, że rząd namiestnictwa 
wstrzyma się od potwierdzenia powyższych uchwał; 
daleko prędzej należy się spodziewać sprawdze- 
nia pogłosek kő» bliskiem rozwiązaniu izby, która 
swem zachowaniem się nieskończonych trudności 
nowemu rządowi przysparza. I tak, zażądał konsul 
angielski p. Green w imieniu swego rządu wy- 
nagrodzenia poniesionej przez Barkleya szkody 
w sumie 13'/, milionów franków; to samo żąda 
konsul francuski p. Tillos dla Godillota i akcyo- 
naryuszów francuskich wspomnionego banku. Rząd 
w swej kryzys finansowej nie może ani myśleć 
o zadosyćnczynieniu podobnym żądaniom, i dla 
tego właśnie będzie zniewolonym rozwiązać izbę 


składającą się z ludzi, których raczej urzędnika- 


mi byłego ks, Kuzy mianowanymi po zamachu 
stanu dnia 2 maja, niż przedstawicielami życzeń 
narodu, nazwać można. 

Minister wojny wypracował świeżo projekt po- 
działu całego kraju na cztery komendy wojskowe 
pod naczelnictwem naczelnego wodza, któremu by 
pojedyncze oddziały wojskowe każdej z tych czte- 
rych komend podlegały. Siedzibami tych komend 
są: Bukarest, Krajowa, Jassy i Galacz. 

Tenże sam minister wydał rozkaz do szefów 
szwadronowych Dorobańców (straży  bezpięczeń- 
stwa), by baczną zwrócili uwagę na włóczące się 
po kraju podejrzane indywidya agitujące między 
ludem i starali się położyć tamę ezęstym rabun- 
kom i kradzieżom, jakie w ostatnich Sdattyty się 
czasach. Dekretem namiestnictwa został  wzbro- 
niony wywóz zboża w mołdawskich dystryktach, 
Jassy, Botuszany, Folticzany , Dorohoi, man, 
Bakow i Neame. W każdym z tych dystryktów 


|zebrał się komitet głodowy składający się z trzech 


właścicieli ziemskich, jednego protopopa, dwóch 
> lekarza, nauczyciela, i przełożonego dys- 
tryktu. 

"Tutejszy komitet wysłał już z uzbieranych przez 
siebie funduszów : 2000 dukatów do Dorohoju, 700 


|do Neame. 1500 do Foltyczan a 1500 do Jas, 


razem 5700. dukatów. 

Wczorajszej nocy zgorzał na ulicy Tirgovistea 
ogromny budynek rządowy, w którym szkoła woj- 
skowa pomieszczoną byłą, Ogień miał być pod- 
łożony. Szybki i dobrze: prowadzony ratunek o- 
calit sąsiednie drewniane domy od grożącego im 
niebezpieczeństwa. Kilkunastu ze straży ogniowej 
mocno poparzonych i pokaleczonych odwieziono 
do szpitala wojskowego. 


Kraków 30 marca. Najwyższem postanowie- 
niem z d. 17 b. m. N. Pan zatwierdził wybór hr. 
Kaźmierza Krasickiego na prezesa, a Ludwi- 
ka Skrzyńskiego na wiceprezesa galicyjskiego 
towarzystwa agronomicznego. 


A A AAAA 


Wiedeń 30 marca. Zaledwie dzienniki tutej- 
sze odpoczęły po harcach, które zwodziły z sej- 
mem czeskim, ališei adres sejmu galicyjskiego w 
sprawie kanelerstwa nabawia je nowego niepoko- 


ju. Na szczęście dla nich, godność i stanowisko 


kanclerza w zarządzie państwa nie jest pomysłem 
nowym: w lamusie, w którym składało swe przy- 
bory ustroju państwowego, każde stronnictwo za- 
chowało miejsce dla posady kanelerskiej, jedno 
grzebiąc ją pod ruinami przeszłości, jako instytu- 
cyę z silną scentralizowaną władzą w. monarchii 
niezgodną, drugie wysuwając naprzód jako cen- 
ną spuściznę przeszłości, otoczoną świetną trady- 
cyą. poręczycielkę autonomii, zgoła mającą rękoj- 
mie powodzęnia w przyszłości. Nie trudno się do- 
myśleć, kto staje po stronie przeciwników kan- 
clerstwa : ci, którzy podejrzywają każdy ruch swo- 
bodny w krajach koronnych, ci, dla których po- 
póścić węzła, co wiąże w sobie w Wiedniu końce 
sieci osnuwających kraje koronne, jest to, podko- 
pać przyszłość Austryi, dla tych pomysł kancler- 
stwa równa się zamachowi na pomyślność pań- 
stwa. Po tej stronie stoją obie Pressy, O.-D.Post, 
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aj ozedanbłaj i cała. czereda. pomniejszych dzien- 
w. 

W zadośćuczynieniu życzeniom sejmu galicyjskie- 
80 widzi krok zbawienny dla państwa cała prasa 
autonomiczna, cała prasa federalistyczna, co wię- 
tej widzi go nawet dualistyczna Debatte. 

Przepraszamy, nie, nie cała prasa federalistycz- 
na daje głos swój za kanclerstwem dla Galicyi. 

est organ, który wywiesza sztandar federalizmu, 
nawet ultra-federalizmu, który. narzuca się na 0- 
piekuna wszystkich narodowości w Austryi, widzą- 
ty w odrębności plemiennej jedyny czynnik upraw- 
niający -do odrębności politycznej, a jak dziś prze- 
ciw utworzeniu kanclerstwa, tak zawsze Hir ad 
jacy przeciw wszelkim życzeniom Polaków. Tym 
zbiegiem zpod sztandaru jest wiedeńska die Zu- 
kunft. Dla destrukcyjnych jej zamiarów harmo- 
nijny splot czynników wiążących Galicyę w je- 
dna tylko historyczną indywidualność jest solą w 
oku; więc też po lwowskiem Słowie, św. Jur nie 
ma nad nią przyjażniejszego sojusznika. Powtą- 
rzać artykułu Zukunft przeciw kanclerstwu nie 
mamy potrzeby, bo to, eo ona mówi w tej spra- 

"wie, powiedział już i ksiądz Kuziemski, powie- 
działo już i Słowo. Tem mniej poczuwamy się 
do obowiązku ścierania się z opiniami, które wie- 
deńska Zukunft wyznaje: słusznie powiedziano, 
że argumentami trudno walczyć z uprzędzeniem. 
Nienawiść do Polski, którą zaprzysięgła die Zu- 
kunft, policzamy do tych brudnych szumowin, które 
osadzają się u kół każdej wielkiej sprawy, aby ta- 
mować jej bieg swobodny: zbyt drobne, aby koła 
dziejów zgruchotać je miały, grzebią się one z 
czasem same w piasku zapomnienia. 

Z innych dzienników najprzyjaźnićj wyraża- 
ją się o adresie Vaterland i Wanderer. 

. „Z tem większem zadowoleniem“ — pisze Va- 
terland — „witamy tę manifestacyę sejmu galicyj- 
skiego, iż idea służąca jéj za podstawę może wiel- 
ce przyczynić się do przyspieszenia rozwoju na- 
szych prawno-państwowych stosunków. Idea ta, 
idea indywidualnaści historyczno-politycznych za- 
równo w proch rozciera ową martwą wszelką sa- 
moistność zabijającą centralizacyę, jako i do 
właściwego łożyska zwraca jednostronną politykę 
narodowości, dostarczając przykładów żywego 
współudzału kilku narodowości w losach jednego 
i tegóż samego kraju“. 

Głębiej w rozbiór rzeczy wchodzi Wanderer, po- 
czynając od odparcia zdań przeciwników adresu. 
„Jesteśmy tego zdania — pisze on — iż silna wła- 
dza centralna istnieć może obok największej nie- 
zależności administracyi poszczególnych krajów 
koronnych, jak się to wykazało przy próbie ognio- 
wej, którą przebyły podczas ostatniej wojny fede- 
racyjne instytucye Ameryki północnej. Atoli chę- 
tnie przyznajemy, iż w Austryi nie zachodzi wca- 
le konieczność posuwania systematu federacyjne- 
go aż do ostatecznych swych konsekwencyj.*..... 
Nikt nie naglił rządu, aby 900,000 Chorwatów 
nadał osobną kancelaryę nadworną, ale też nikt 
nie znajdzie cienia wiarogodnego pozoru, dla któ- 
regoby krajowi z tem znaczeniem i ztą rozległo- 
ścią co Galicya należało odmówić tego, co przy- 
znano takiemu krajowi jak Chorwacya.* 

— Podrzędny dotychczas czynnik w sprawie 
węgierskiej, kwestya Księstw Nadelbiańskich, a 
raczej ukrywająca się za nią walka dwóch mo- 
carstw o przewagę w Niemczech, na skutek osta- 
taich wypadków wysunął się naprzód i stać się 
może, iż uzyszcze MRM stanowczy. na — chwilowe 
przynajmniej — załatwienie kwestyi węgierskiej. 
Pod naciskiem zapewne wiadomości o groźnym sta 
nie między Austryą a Prusami wylęgła się wieść 
w Peszcie, iż sejm węgierski ma być odroczonym 
aż do grudnia, a tylko wydział obradujący nad 
sprawami wspólnemi niesolwowanym w swych 
czynnościach. Mniemamy, iż niedość wojny za 
pasem, lecz potrzeba wybuchu wojny, aby rząd 
zgodził się na taką ostateczność. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 30 marca. Dzisiejsze obchody grobo- 
we rozpoczęły się wśród śniegu świeżo spadłego, i 
dla tego ci tylko, co wytrwale trzymają się zwyczaju 
nieomijania ani jednego kościoła, zdołają choć w czę- 
sei dopełnić tego obchodu w siedmiu przynajmnićj 
kościołach; większa część pobożnych poprzestanie na 
jednym. Skutkiem tego będa mniejsze niż się spo- 
dziewano wpływy kwesty wielkanoenćj na różne cele 
miłosierne. Ogłosiliśmy te tylko wykazy osób kwestu- 
iących, które nam udzielone zostały; przypuszczamy 
więc, że nie każda instytucya dobroczynna ma upro- 
szone kwestarki. Obchód Zmartwychwstania Pańskiego 
nastąpi jutro w sobotę wieczór i rozpocznie się w Ka- 
tedrze o godzinie '6tćj. ii 

— Zabawny wezoraj zrobiono zakład, który wy- 
padł na korzyść ubogich. W pogadance rzekl p. J. A. 
do p. W. S. w obecności więcćj osób, że da mu 10 
złr., jeżeli tenże przeniesie od niego do siebie przez 
miasto; cztery szynki cielęce. Zakład został przyjęty 1 
w tćj chwili spełniony. Ktoby nie wiedząc o tym za- 
kładzie widział p. S. obarezonego czterema twiartka- 
mi cielęciny, i dziwił się co to znaczy, dowie się chę- 
tnie, że wszystkie te cztery szynki jako przedmiot 
zakładu i sam zaklad w ilości 10 złr., wygrywający 
p. W. 8. przesłał w darze ubogim pod opieką To- 
warzystwa Dobroczynności zostającym, 

Przypomina to nam inny zakład mnićj szczęśliwie 
i nie tak korzystnie zakończony. Wiadomo, że W. Ks. 
Konstanty (Pawłowicz) naczelny wódz wojska polskiego 
przed r. 1830, niezmiernie był drąźliwy na uchybie- 
nia form, Pułkownik Schneider w wielkich u niego 
zostający łaskach, dufał, że mu się upiecze, gdy się 
założy z innymi oficerami, że z targu za Źelazną Bra- 
mą przeniesie żywą gęś pod pachą W pełnym mun- 
durze, przez ogród i plac Saski na Krakowskie Przed- 
mieście. Zdybał go atoli W. Książę jadący właśnie 
do Belwedern, i z gniewem przywołał do powozu. „Co 
to znaczy ?* zapytał z gniewem.— „Zrobiłem ślub, że 
poniosę gęs— odrzekł pułkownik— muszę 50 dopet. 
niċ,“ — Ja cię z tego Ślubu zwolnię, a naznaczę Ci 
inny,“ To mówiąc kazał W. Książę Schneiderowi wło- 
żyć gęś do pojazdui, którym jechał, a jemu samemu 
zamiast iść na śniadanie, gdzie go czekali koledzy, pod 
Białego Orła na trzy dni do kozy. 

— Owym aresztowanym w Brukselli jenerałem Za 
puszczanie w obieg fałszywych banknotów rosyjskich, 
Jest jenerał Chalecki, który w r. 1863 opuścił służbę 
rosyjską, wziąwszy dymisyę, lecz w powstaniu pol- 


skiem nie piastował żadnćj komendy. Jenerał Chale- 


cki jest sam z siebie bardzo bogatym. Ztąd poszło, 
Że nie przypisują mu w tój sprawie chęci ciągnięcia 
zysków. 

— Donosiliśmy już, że iman Maskatu i Zanzibaru 
zabity został przez syna swego. Wiadomo dziś, że 
zbrodnię tę za jego poduszczeniem dokonali przywódz- 
€Y kilku plemion arabskich nad zatoka perską. Syn 


ojcobójca wstąpił na tron bez przeszkody, wsparty po- 


spisek przygotowali i wykonali, mając sobie przyrze- 


czone wielkie godności i dostojeństwa. Jeden z nich 


miał zostać pierwszym wezyrem, drugi rządcą Ma- 
skatu, trzeci dowódzcą wojsk, czwarty rządcą OQrmuzu, 
a piąty. najpotężniejszy wicekrólem Zanzibaru. Nowy 
iman zaprosił ich na ucztę do Maskatu na dzień 5 
lutego, i miał ich na tój uczcie obdarzyć godnościami 
przyrzeczonemi, Przyjął ich też z wielką czcią, wpro- 


wadził do swego pałacu, a straże ich podejmowane: 


były przed pałacem. Gdy atoli weszli w dziedziniec 
wewnętrzny pałacu, służba imana rzuciła się na nich 
niespodziewanie i w cichości ich uduszono. Iman ob- 
wieścił ludowi, iż szeikowie ci chcieli i jego zamor- 
dować, jak to uczynili z ojcem jego, a przeto mu- 
siano ich uprzedzić. Iman nie myśli z ich śmierci ko- 
rzystać, lecz wszystkie mienie ich daruje ludowi. Tym 
sposobem morderca pozbył się swoich wspólników, 
których się lękał, i z którymi byłby musiał podzielić 
się władzą. 

— Dzień 29ty marca pochmurny. Ciepło doszło 
do + 2',6 od 0%,0. Wiatr słaby do północnego zbli- 
żony. Barometr doszedł 10tćj wioczora do 332,56, 
a dnia 30go o 6tćj godzinie rano już nieco opadł, 
wskazywał bowiem 3324,35; termometr zaś — 0°,6 
Reaumura. 

— W sobotę dnia 31 marca, Stój Balbiny. 
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Przyjechali do Krakowa od 29 do 30 marca. 


HOTEL POLLERA: Lipiński Filip kupiec z Kon- 
gresówki, Meisels S$. kupiec z Brodów, Hóniger J. 
kupiec z Wrocławia, Rosdol S$. kupiec z Bukarestu, 
Suwarow Mikołaj z Petersburga, Hoborski Antoni 
adwokat z Tarnowa. 

HOTEL POD RÓŻĄ: Nowakowski Franciszek pro- 
fesor filozofii ze Suchy, Simm Wiktor buchalter z Rze- 
SZOWA. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztą i Gaz. Lwowskićj. 


Zawiadomienia: Sąd del, miejski w Cieszynie 
o przekazaniu testamentem przez Barbarę Tannenber- 
gową w d.30 listopada 1864 w Nieder Zuckau zmar- 
łéj Karolowi Kiihnlowi legatu w kwocie 40 złr.; kur. 
Dr Sobiesław Klucky. — Sąd obw. tarnopolski Anto- 
niego i Teresę Kożuchowskich o wydaniu im pozwu 
przez Rajmunda Schmidta o ekstabulacyą z dóbr Ha- 
łuszczyńce 450 rsr. tudzież 6 letniego prawa dzier- 
żawy do części tych dóbr Futory czyli Michałówka 
zwanój, kur, Dr Weisstein.— Sąd kraj. lwowski Emila 
Mokrańskiego o nakazie zapłac. sumy weksl. 50 złr. 
Jerzemu Portowi; kurat. Dr Czemeryński,— Sąd obw. 
tarnopolski spadkobierców Adalberta Wolskiego o wy- 
daniu im pozwu przez Fortunę Laskowska, Ignacyą 
Zajączkowską i Antoninę Niewiadomską o ekstabula- 
cyą sumy 1151 złp. z dóbr Horyhlad; ust. rozprawa 
15 maja; kur. Dr Blumenfeld. — Sąd pow. w Dukli 
o rozpisaniu konkursu na majątek po zmarłym w d. 
10 marca 1866 bez test. Efroimie Leibner, ust. rozpr. 
18 ćzerwca; kurator Saul Goldenberg.— Sąd obw. w 
Stanisławowie Kaspra i Józefa Hermanowskich 0 wy- 
daniu im pozwu przez Kazimirza Żarskiego o przy- 
znaniu własności części pozostałyeh po  Maryannie 
Hermanowskićj, Agnieszce Dobczyńskićj i Petronelli 
Żarskićj kur. Dr Maciejowski, ustna rozprawa 5 czerw- 
ca.— Sąd kraj, lwowski Romualda Youngę o dozwo- 
leniu na prośbę Władysł. Youngi ekstabulacyi z dóbr 
Miękisz Stary zahipotekowanćj klauzuli na rzecz 
Anny Youngowćj niesprzedawania i  nieobciążania 
tych dóbr i ustąpieniu tój klauzuli na rzecz pożyczki 
z towarzystwa kredytowego, w sumie 1,900 złr.; kur. 
Dr Kratter.— Sąd obw. tarnopolski Józefa, Wiktoryą 
i Ignacego Hryniewieckich o wydaniu im pozwu przez 
Rajmuda Schmidta o ekst. na dobrach Hałuszczyńce 
zahipotekowanego prawa składania rachunków i sum 
1265 złp. 1000 złp.; ust. rozpr. 15 maja; kurator 
Dr Weisstein. i 

Licytacye: Do 12 kwietnia oferty na wydzier- 
żawienie w Niepołomicach w Il i III sekcyi propina- 
cyi piwa wódki i miodu, cena wywołania 2500 złr. — 
W d. 19 kwietnia 17 maja i 15 czerwca sprzedaż 
połowy realności pod 1. 456/242 w Bochni, cena wy- 
wołania 1456 złr. 50 c.— Wd.1 i 14 maja w Sam- 
borze sprzedaż sumy 14,500 złr. m. k. zahipoteko- 
wanćj w dobrach Czyszki. 

Zawezwania: Sąd pow. w Jarosławiu Barbarę 
Żerebecką o nakazie na prośbę Dra Salomona Cha- 
majdesa udowodnienia prawa swego do zahipoteko- 
waaćj na realności pod 1. 2 w Jarosławiu sumy 3000 
złp. zgłoszenie się do roku 6 tygodni i 3 dni. — 
pow. w Janowie Oleksę Porębskiego z Lelechówki 
spadkobiercę Iwana Porębskiego w d. 26 maja 1855 
bez test. zmarłym; kur. Michał Czajkowski, zgłoszenie 
się do roku. — Sąd pow. w Brzesku posiadacza kwi- 
tów depozytowych na rzecz Szai Glasnera przez u- 
rząd skarbowy w Uszwi wydanych w d. 18 maja 
1857 na 20 złr. i wd. 26 czerwca 1857 na 36 złr., 
zgłoszenie się do roku. 


Posady: Oficyała salinarnego (575); : 
4 tygodni we Lwowie. ego (575); podania do 


SINAES ES T NAS TATRY 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów 29 marca. 


(E.8:) Filia Banku anglo-austryackiego welLwor 

wie, podniosła od d. 1 kwietnia r. b. stopę pro- 
centową na zastaw po 9*%/,. Doliczywszy do tego 
stęple i należytości za wpisanie do ksiąg, wynie- 
sie stopa procentowa do 12%. Lecz gdyby na- 
wet 9%, wynosiła, to żadna gałęź przemysłu dziś 
tyle nie przyniesie, zwłaszcza w takiem przed- 
siębiorstwie, w którem nie się nie ryzykuje jak 
w danym wypadku, gdzie się pożyczka udziela 
na zastawy. 
, Utrzymuje Filia banku anglo-austryackiego, że 
Ją powszechne położenie finansowe do podniesie- 
nia vop procentowej powoduje, to jest. brak go- 
tówki. Zdaje się, że jeźli Bank całą swą gotów- 
kę na procent po 8%, umieścił, to już założenie 
swe do skutku doprowadził, i właśnie dla tego 
stopę procentową winienby zniżyć, albowiem ad- 
ministracya Banku takie same koszta za sobą po- 
ciąga, jeźli cały lub połowa kapitału jest opro- 
centowana. PRE x i 

Co nas najbardziej w oczy uderza, jest to 
że bank za złożoną u siebie gotówkę tylko po 4 
a najwięcej po 5%/ płaci, chociaż nie zastawem 
lecz tylko imieniem swojem ręczy. 

Powinniby ©1, którzy za zniesieniem prawa o 
lichwie przemawiają, nad tem się zastanowić, ja- 
kichby procentów nasi izraeliccy bankierzy po znie- 
sieniu prawa 0 lichwie żądali, jeżli bank uposa- 


| żony w znacznej ilości gotówką angielskich ka- 


pitalistów— którym kapitał w ich kraju zaledwie 


niepowinnaby przecież reprezentacya miejska zdać 
zupełnie na jego dyskrecyę ani porządku miasta 
ani zdrowia mieszkańców. Dla tego nie poprze- 
stając na próbie desinfekcyi 
wanej (o której dobroci prze 
należałoby przez cały czas trwania wywozu, ścis- 
łą go otoczyć kontrolą, nie dozwolić nigdy za- 
niedbania desinfekcyi — i na przypadek zanied- 
bania takiego, ustanowić w ugodzie kary pienięż- 
re 


czy na fabrykę — umyślnie zapewne w tym ce- 
lu ze znawców wybrana komiśya. Za Dajworem, 
pólkiem nieużytecznem, leżącem w kącie między 
dwoma ramionami 
nieczystości od lat wielu gromadzono, — przema- 
wia bez wątpienia względów najwięcej. Zdaje się 
niektórym Kazimierza mieszkańcom, że to sąsiedz- 
two za blizkie; — więc podamy i na rozchodze- 
nie się ztamtąd nieczystych gazów skuteczniejszy 
środek, niż oddalanie fabryki o kilku lub kilka- 
naście sążni. Środkiem tym“ praktykowanym wie- 
lorako za granicą przy zakładaniu fabryk che- 
miczuych — jest mur z drzew żywych 
Pole Dajwor leży względem miasta Kazimierza 
na wschodzie, z względem Krakowa na wschodo 
południu; wiatry zaś tego kierunku są u nas bar- 
dzo rzadkie, gdyż przeciwnie stale panującym 
Sąd |jest zachodni. Desinfekcya pozbawi materyał fa- 
bryczny wszelkiej woni; a jednak uniknąć się mo 
że nieda, żeby po nagromadzeniu i dłuższem le- 
żeniu odchodów, kiedy niekiedy nie wionął ztam- 
tąd niemiły odór. Tę więc ostatnią przypuszcza- 
jąc okoliczność, jako też i ów, jakkolwiek rzadki 
wiatrów kierunek, należałoby zobowiązać przed- 
siębiorcę fabryki, by ją odgrodził od strony mia- 
sta żywym parkanem z-drzew szybko rosnących, 
posadzonych we 3 lub 4 rzędy. 


należy 
wymagając tego od prywatnych, powinien rząd 
miejski dawać im przykład z siebie; więc zanie- 
chać puszczania nieczystości kanałem w rzekę — 
co ekonomika nowsza za podwójny uznaje wy- 
|stępek. Nie mówimy żeby kasować od pierwszej 
zaraz chwili to, co przez lat 50 wielkim budo- 
wano nakładem; i owszem niech sobie istnieje 
kanalizowanie obok wywozu jeszcze z rok lub 
dłużej;—przypatrujmy się « jednemu i 
tymczasem; — ale przeż ten czas próby niebu- 


CZAS z Soboty 31 Marca 1866. 


40/ procentu przynosi, — jeźli tak przeważne to- 
mocą pięciu Sszeików arabskich, którzy z nim razem | warzystwo smutne położenie kraju w tak krzy-j wy poniżej młynów królewskich. ) 


czący sposób wyzyskuje. 


Bankowi anglo -austryackiemu radzimy, żeby 
procent od gotówki, którą strony wkładają przy- 
najmniej na 7'/, opłacał, a nie: zabraknie mu ka- 


pitałów, i zawsze jeszcze 2"/, będzie miał w zy- 
sku, co bardzo wielki dochód stanowi. 


O nieczystościach miejskich. 


(Dokończenie.) 


Odnosząc powyższe uwagi nasze i przykłady 
z miast zagranicznych, do projektu p. Mieżba: u- 
rządzenia regularnego wywozu, zaprowadzenia 
desinfekcyi i założenia fabryki pudrety w Kra- 
kowie, — pozwalamy sobie zwrócić szczegól- 
niejszą nwagę reprezentacyi miasta naszego na 
następujące punkta: 


> I. Musząc bezprzecznie uznać naukowo stwier- 


dzoną wyższość wywozowego systemu nad sy- 
stem kanalizacyjny, należałoby niezwłocznie od- 


płukiwanie nieczystości zarzucić, a wywóz bez- 
wonny zaprowadzić. Gdy tedy śzczególnym oko- 
liczności zbiegiem ==. właśnie w chwili, gdy na- 
uka wraz z doświadezeniem na Zachodzie wyż- 


szości owej dowiodła, — zjawia się w mieście na- 
szem człowiek, który bez mnożenia wydatków 


miastu, swo'm kosztem fabrykę założyć pragnie, 
a wywóz bezwonny za tę samą chce uskutecznić 


cenę, jaką dzisiaj opłacają właściciele domów, fe 


tory roznoszone po mieście; toć zdaje nam się, że 
nie trudnościami przedsiębiorcę zrażać, ale o ile 
możności rzecz ułatwióby mu ze strony repre- 
zentącyi miejskiej należało — i owszem, zapew- 
nić mu jak największe, bez szkody miasta moż 
liwe korzyści, by fabrykę jego zabezpieczyć od 


bankructwa, a przeto dobrodziejstwa tej fabryki 
dla miasta i okolicy na jak najdłuższy czas sobie 
zapewnić. Fabrykacya ta bowiem sama przez się 


niezbyt nęcąca; a gdyby pierwsza fabryka czy to 
brakiem odbytu na pudretę, czy to kosztownością 


jej produkcyi upadła, — tedy nie prędko by się 
drugi chętny przedsiębiorca znalazł — i niepo: 
zostawałoby, jak tylko wykonywać wywóz bez- 
wonny organami straży miejskiej, co zbyt kosz- 
towne, lub wrócić do kanalizacyi, co szkodliwe 
znowu. 


II. Monopolowi wszelkiemu z zasady jesteśmy 


przeciwni. Gdzie wszakże o czystość -w mieście 
idzie, tam niepodobna czynności dzielić między 
wielu przedsiębiorców, 
było i skrupiłoby się to na właścicielach kamie- 
nic, którzy drożejby kilku małym przedsiębior- 
com, niż jednemu ogólnemu, wywózkę opłacać 
musieli. Tu więc należałoby dać prawo wyłą- 
czności na pewien przeciąg lat;—tem więcej, że 
bez / pewności mienia na zawołanie materyałów, 
nikomu by się niechciało ryzykować kapitału na 
stawianie fabryki. 


gdyż i czystościby nie 


III. Wszelkie ułatwienia przedsiębiorcy czyniąc, 


pezet niego dokony- 
onaliśmy się: już) — 


IV. Nie wchodzimy w to, jakie miejsce ozna- 


Wisły, — gdzie nadto stek 


V. Stanowczo i pod rygorem kary, zabronić 
zanieczyszczania wody bieżącej — ale 


drugiemu 


dujmy kanałów dalej. 


VI. Obok innych ułatwień, jakie się przedsię- 
biorcy ze strony magistratu słusznie należą, sta- 
wiamy i to, by władza miejska wsparła go po 
średnictwem swem w układach z władzami woj- 
skowemi, i przedstawieniem swem. wpłynęła na 
nie, żeby pozwoliły w koszarach wojskowych za- 
prowadzić urządzenia wywóz nieczystości ułatwia- 
jące. Więcej niż gdziekolwiek, gromadzi się na 
jednym punkcie odchodów w koszarach miesz- 
czących do tysiąca mieszkańców, więc i powie- 
trze w otoczeniu, koszar najmniej czyste. zwykle 
bywa. W uzyskaniu więc pozwolenia rzeczonego 
od zarządu gmachów wojskowych upatrujemy 
korzyść potrójną: dla zdrowia wojska, bo 
prędzej i dokładniej pozbędzie się fetorów z 
mieszkania; — dla prze siębiorcy, bo mu 
łatwiej z jednego 
wielu rozstrzelonych po trochu wywozić — a na- 
reszcie dla miasta całego, 8 w szczególności 
dla najbliższych sąsiadów, że przestaną wąchać 
wyziewy, dobywające się przez oka kanału w 
ulicę. Ktoby temu ostatniemu twierdzeniu wiary 
niedawał lub o przesadę nas posądził, niech ra- 


‘czy pofatygować się w lecie ulicą dólną i rajską, 


którędy z nowych koszar na Piasku przeprowa 


niania wygódek, mianowicie pokojowych; — gdyż 
odwonianie takowe powinnoby wejść w zwyczaj, 
a nieumiejętnie przedsiębrane , więcej szkody niż 
pożytku przynieść może zdrowiu. 


wie nieczystości miejskich. (Gdy da Bóg wywóz 
bezwonny w mieście naszem urządzony zostanie, 
a fabryka pudrety dzieło swoje rozpocznie, — wró- 
cimy jeszcze do tego przedmiotu, by omówić wa- 
żność jego w rolnictwie i gospodarstwie krajowem. 


farmacentów w Paryżu, nrzeczywistnł jedno z najgo- 
żądańszych zadań lekarskich, a jest niem połączenie 
Chivy z żelazem, niepodległe rozkładowi żadoemn, a 
jest smaku przyjemnego. Syrop ten, w wielkiej ilości 
w Niemezech dziś używany, oddano pod rozbiór p. 


deńskim Medizinische Wochenschrift zd 14 piaćz. 
r. b. wyrsża się o nim w sposób następujący: 


stych a wybornych, był w tem od innych szezęśli- 
wszym, że niemi cbwinięte niejako żelazo, prócz sma- 
kn przyjemnego , ma jeszcze i t» do siebie, że prze 
chodzi w krew daleko prędzej, aniżeli wszelkie in: e 
preparata żelazne, jakie zwykle aż dotąd po aptekach 
przygotówywano.* 


paratów farmaceutyczoych najtrafniej przyrządzonem 
lekarstwem Żelezistem ściśle naukowem, a rozwiązują- 
cem zupelnie zadanie terapentyczne długo poszakiwa 
ne, jakimby sposobem udzielać żelaza wras z Chiną 


tem zadowoln*ć każdego.“ 


Rząd pruski musi czuwać, aby granice kraju ani 
na chwilę nie były bez obrony. Jeźliby Austrya 
zdołała przeważne siły zbrojne postawić na gra- 
cy pruskiej, a Prusy nie mogły sił tych bezzwło- 
cznie zrównoważyć, wtedy nagłe późniejsze zawi- 
kłanie mogłoby narazić na chwilowe niebezpie- 


puaka więkezą massę niż z|8 


9 
o) 


| 4 : 
d ku kanał, wpadający do Ruda- spokojnie dzień S. Patryka, swojego patrona; nie 
rpi sher ) „4 sez ibyło żadnej demonstracyi Fenistów. 

Jakkolwiek w tej części rozprawki niniejszej, o 
ile możności wyłącznie interes miast na oku mieć 
postanowiliśmy, nie możemy przecież pominąć tu 
i czwartej jeszcze korzyści dla rolnictwa, gdyż 
nauką i doświadczeniem stwierdzono, że odchody 
mężczyzn dorosłych najsilniejszy dają nawóz — 
tem więcej odchody dobrze żywionych żołnierzy. 

VIL Na plantacyach miasto okolających, należa- 
łoby porobić jak najwięcej ustępów publicznych 
z urządzeniem do systemu wywozowego zaSstóso- 
wanem; w nich wszakże skuteczniej porządku prze- 
strzegać, niż to w ustępach podobnych przy ulicy 
poselskiej i placu Szczepańskim ma miejsce. Bru- 
ksella ma ustępy podobne wśród pierwszych ulic 
i placów miejskich, w kształcie słupów służą- 
cych do przylepiania afiszów; Lipsk zaś, który 
w niejednem urządzeniu porządku miejskiego, z 
pożytkiem nasze miasta naśladowaćby mogły, ma 
wiele ustępów takich, nie bez elegancyi pewnej 
nawet postawionych, a schronionych w cienin 
drzew i krzaków, podobnych do naszych planta- 
cyj, założonych do koła miasta. 

Dawszy spacerującej publiczności ustępy takie, 
mógłby Magistrat zagrożeniem kar wysokich za- 
bronić zanieczyszczania załamków, murów, parka- 
nów, a mianowicie bram niektórych wiecznie zam- 
kniętych; krórych kilka uprzywilejowanych egzem- 
plarzy w mieście naszem, niebawem pódobno już 
wcale otworzyć nie będzie można. 

VIII. Podobnie jak berlińska komiśya dla Berlina, 
tak my proponujemy dla Krakowa: by zabronić 
zgoła murowania nowych dołów latrynowych. 
W domach świeżo się budujących zmuszać wła- 
śćicieli do zaprowadzenia beczułek lub kubłów 
na łapanie nieczystości; podobnież i w domach, 
których doły stare w tak złym są stanie, że dłu- 
żej ze względów policyi zdrowia cierpiane być 
nie mogą: Innych zaś właścicieli domów zachęcić 
należy do zmiany dołów na beczki, zniżonym ko- 
sztem czyszczenia. Wywóz beczułek znacznie 
mniej wymaga pracy i nakładu, aniżeli wyczer- 
pywanie dcłów;— więc układ czyniąc z przed- 
siębiorcą, powinnyby władze miejskie i to obni- 
żenie taksy wywozu zastrzedz w kontrakcie na 
korzyść tych właścicieli, którzy beczkowy system 
zaprowadzą u siebie. 

IX. Niech zobowiąże reprezentacya . miejska 
przedsiębiorcę, by po słusznej cenie dostarczał 
właścicielom na żądanie beczułek takich, umieję- 
tnie sporządzonych i na jednę robionych miarę— 
co wywózkę także znacznie ułatwi. 

X. Nareszcie, powinienby przedsiębiorca zobo- 
wiązać się do udzielania na żądanie i za zwro- 
tem kosztów— prywatnym osobom sposobu odwo- 


Wojenne usposobienie udawane czy prawdziwe 
objawia się i dzisiaj w urzędowych organach ber- 
lińskich; austryackie są umiarkowane; natomiast 
przeciwnie niepodległa prasa wiedeńska goręcej 
rzecz bierze, a prasa berlińska liberalna przema- 
wia bardzo pokojowo. Powodem tego ostatniego 
jest to, że niechęć partyi liberalnej ku Bismarko- 
wi objawia się niemniej i na polu polityki zagra- 
nicznej tak jak i polityki wewnętrznej. Od same- 
go zawiązku sporu niniejszego twierdziliśmy, i nie- 
mamy powodu zmienienią naszych zapatrywań, 
że obie strony znajdą w organizacyi Rzeszy nie- 
mieckiej dogodną sposobność pojednania swoich 
interesów. Dążność ta staje się owszem dziś wy. 
raźniejszą jeszcze, pomimo wojennych okrzyków. 
Wobec tych usiłowań sprowadzenia kwestyi 
Księstw Zaelbiańskich na pole kwestyi niemieckiej, 
drobne rządy niemieckie zaczynają się krzątać i 
porozumiewać. Minister saski Beust w tym celu 
odbywa podróż. Czy mu się jednak powiedzie 
wskrzesić upadły projekt tryady? Wątpimy. 

Nordd. allg. Ztg dzień po dniu występuje prze- 
ciw Austryi w artykułach groźnych. Dziś mówi 
również o zbrojeniach się Austryi, nie wierzy za- 
przeczeniu o staraniach zaciągnięcia nowej po- 
życzki w Paryżu w banku kredytowym; pyta, dla 
czego, jeźli, jak to utrzymuje Gazeta Augsburska, 
Austrya wystósowała do rządów niemieckich no- 
tę odwołującą się do art. 11 konstytucyi związ- 
kowej, zbroi się, skoro rzeczony artykuł.11 za- 
strzega, aby państwa związkowe, zanimby wojnę 
między sobą prowadziły, obowiązane są szukać 
pośrednictwa w wydziale pojednawczym, lub pod- 
dać się wyrokowi sądu austragalnego, Dalej za- 
przecza ministeryalny organ pruski zarzutom Ga- 
zety Augsburskiej, aby Prusy zbroiły się i aby 

rzybrały postawę wyzywającą. „Wszelako, jeźli- 

y Prusy wobec uzbrojeń Austryi chciały się 

spuścić na akt związkowy, mogłoby wypaść, że- 
byśmy stoczyli pierwszą bitwę pod rogatkami 
Berlina, zanimby sąd austragalny odbył pierwsze 
posiedzenie swoje*. Ta myśl, wykazująca potrze- 
bę reformy Rzeszy niemieckiej, dała powód rzą- 
dowi pruskiemu do wysłania depeszy okólnej do 
rządów niemieckich, w której wskazana jest ko- 
nieczność zajęcia z ich strony stałej postawy w 
obec uzbrajań Austryi i wstrzymywania się Prus 
od demonstracyj zbrojnych. Minister weimarski 
Watzdorf naradzał się w skutku tej noty pruskiej 
z ministrem saskim bBeustem, aby wspólnie ob- 
myśleć co począć. Po tej naradzie rząd weimar- 
ski wskazał Prusom poprostu artykuł 11 konsty- 
tucyi związkowej. Zapewne więc p. Beust w tym 
samym duchu odpowie na notę pruską do rządu 
saskiego. 

Wiener Abendpost usiłuje obrócić w śmieszność 
wszystkie doniesienia Nordd. allg. Ztg o ruchach 
wojsk austryackich, czepiając się nieuniknionych 
w takich przypadkach niedokładności. 

Z obu stron zwalają na siebie i przyczynę wo- 
jennych przygotowań i same przygotowania. Pru- 
sy jednak były stroną wyzywającą; one bowiem 
zamiast odpowiedzi na ostatnią notę austryacką 
zarządziły mobilizacyę w Berlinie jakoby niby 
próbkę skuteczności nowej organizacyi wojsk; 
pruskie artykuły półurzędowe odwoływały się pier- 
wsze do oręża, a dopiero w skutku tego w Austryi 
zaczęły się ruchy wojsk. 

Gaz. krzyżowa przyznaje dzisiaj, czemu dotąd 
zaprzeczano, że jeden z ministrów angielskich 
„ale nie spraw zagranicznych* pisał do lorda 
Loftusa list przemawiający w duchu pokojowym, 
przyczem wyraził swoje uczucia przyjażni dla 
„obu“ mocarstw niemieckich. Pokazuje się z tego, 
że jak to już mówiliśmy, Nordd. allg. Ztg zaprze- 
czając istnieniu noty angielskiej, zaprzeczyła tylko 
formie, ale nie istocie rzeczy. 

Spór austryacko - pruski nie pozostaje bez wpły- 
wu we Włoszech. Pobór rekruta zaniechany, zno- 
wu przyjść ma do skutku, a dzienniki włoskie 
zaczynają na nowo zamieszczać listy z Wenecyi 
przygotowujące umysły do bliskich wypadków. 
Wszelako dziennik /talia ostrzega przed temi za- 
wcezesnemi rachubami partyi ruchu, dowodząc, że 
spory austryaeko-pruskie zwykły się kończyć na 
papierze. Nadto Francya zostaje obecnie w przyja- 
znych stosunkach z Austryą i tylko czeka, aby 
ją wezwano na rozjemcę. talie daje nawet do 
poznania, że obecny spór w Niemczech może skło- 
nić Austryę do pewnych ustępstw. 

Arcybiskup Ledochowski wyjeżdża z Rzymu do 
Poznania po świętach Wielkanocnych, jak donosi 
Corresp. de Rome, 

Bar. Meyendorff stanął już zapewne w Peters- 
burgu, dokąd wrócił przez Wiedeń i Warszawe. 
luwalid nie donosi o jego odwołaniu z posady 
w Rzymie, lecz tylko o udzieleniu mu urlopu, a 
to w tych słowach: „Z najwyższego rozkazu w 
wydziale ministerstwa spraw zagranicznych z d. 
3 (15) marca, radzea kolegialny, pokojowiee, bar. 
Meyendorff, sprawujący interesa w Rzymie, otrzy- 
mał urlop do Rosyi.* 

W Londynie i Madrycie zanosi się na kryzys 
ministeryalną. Powodem pierwszej ma być bil 
reformy. Poprawki do tego bilu wniesione, szcze- 
gólniej wiadoma poprawka Grosvenora, zagrażają 
zniweczeniem bilu, gdyby zaś iin utrzymała , 
rząd musiałby upaść wraz z bilem. Drugi odczyt, 
bo pierwszy był tylko zwykłą formą, naznaczo- 
ny jest na 12go kwietnia, a lord Russell zwołał 
przyjaciół swoich na 10go, aby się z nimi poro- 
zumieć przed tą ważną bitwą parlamentarną. Ró- 
żne przyczyny łączą z sobą przeciwników bilu: 
jedni z nich chcą za pomocą bilu zwalić gabinet; 
inni obawiają się bilu jako pierwszego kroku na 
drodze racyonalnej reformy reprezentacyjnej; inni 
wreszcie upatrują w nim półśrodek przeznaczony 
dla przeszkodzenia radykalnej zmianie. 

W Madrycie kwestya ministeryalna wyszła z 
wniosku mocyi w Izbie orzekającej, że urząd pu- 
bliczny i krzesło deputowanego nie dają się Z so- 
bą pogodzić; wyjątek tylko stanowią ministrowie. 

Doniesienia z Ameryki pułudniowej o bitwie 
krwawej a bezskutecznej między Paragwajczyka- 
mi a sprzymierzoną armią brazylijsko-uragwajską 
okazały się być o tyle mylnemi, iż bitwą ta mia- 
ła ten skutek, że sprzymierzeni odnieśli porażkę, 
a Stany Zjednoczone Ameryki północnej podjęły 
się pośrednictwa. 


Na tem kończymy tą razą uwagi nasze o spra- 


Nadesłane: 
Syrop Chiny z żelazem pp. Grimault et Com. 


Prefesorowi Kleczyńskiemu, a ten w dzie. niku wie- 


„P. Grimault, w pułączeniu zo sobą lekarstw czy- 


„Syrop żelezisty p. Grimault, jest jednym z pre 


w sptsób prosty a jednak przyjemny i nierażący, aby 


(podpisano) Wincenty Kleczyński Pizysięgły Są 
dów Wiedeńskich, Chemik Szpitala JCMci i Pr fesor 
Chemii. 


BOT WE EAA E TOE E EA 0 
Przeglad polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Berlin 28 marca. Provinzial Corresp. pisze: 


czeństwo te przynajmniej części kraju, któreby 
najbliżej były na to wystawione. Rząd nie mo- 
że brać na siebie takiej odpowiedzialności. W tej 
chwili wysłane już zapewne zostały rozkazy przed- 
siębrania takich kroków militarnych, jakie są ko- 
niecznemi, aby zapobiedz natychmiast skutecznie 
możebnemu niebezpieczeństwu napadu. Prusy nie 
szukały wojny, ani do niej nie wyzywały, ale mu- 
szą postawić się w możności oczekiwania spokoj- 
nie na wszelkie wypadki. — Staats Anzeiger 0- 
głosić ma niebawem normę budżetu. 5 

Paryż 28 marca. Dziś odbyło się trzecie po- 
siedzenie konferencyi w sprawie Księstw Naddu 
najskich. Książę Napoleon odjechał dziś do Tu- 
lonu. 


r E r 
Załącza się sprawozdanie z 51go posiedze- 
nia Sejmu. 


Bukarest 28 marca. Dziennik Romanul po- 
daje wysokość długu publicznego z r. 1863 na 520 
milionów franków. 


Nowy Jork 17 marca. Irlandczycy obchodzili 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski. 
— orere O 40404010 — 
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CZAS z Soboty 31 Marca 1866. 


Przedpłata kwartalna na 


„Dziennik Poznański” 


wynosi we wszystkich ces. król. Urzę- 
dach pocztowych 5 złr. 41 cent. 

(505-1-8) Administracya 
„Dziennika Poznańnskiego.* 


W Księgarni 
Franc. Grzybowskiego 
w KRAKOWIE: 


oraz we wszystkich księgarniach krajowych 
jest do. nabycia nowo. wyszłe dziełko: 


Rewolucyjne sądy i wyroki. 


Rzecz osobista przedstawiona 


przez 
Zygmunta Kaczkowskiego, 
Cena złr. 1. (486.-2) 


e ur ^ SAIT * 

i KRAJÓW OSCIENNYCH, 
w nowem poprawnem wydaniu na r, 1866, 
ze szczegółowem oznaczeniem kolei" żelaznych 
w ruchu i w „budowie będących, gościńeów 
pocztowych, linij telegraficznych, rzek spław- 
wnych, miejsce kąpielowych, źródeł nafty itp: 
według najnowszych i najdokładniejszych po- 


e n e 
Obwieszczenie. 
N. 944 LETEN 

Celem obsadzenia posady Leśniczego 
miejskiego, z roczną płacą 157 złr. 50 c. 
i dodatkiem na mieszkanie w kwocie 25 
złr. wal.j a. tutaj zawakowanćj, rozpisuje 
się niniejszem konkurs do 4ch tygodni od 
dnia 3go umieszczenia takowego w Kra- 
kowskićj gazecie „Czas.* 

Ubiegający się o tę posadę mają swe 
podania w powyższym terminie, jeżeli są 
w służbie publicznój, przez przełożoną 
Władzę — prywatni zaś przez dotyczący 
przełożony ek. Urząd powiatowy do tutej- 
szego Magistratu wnieść i w takowych 
moralność, dotychczasowe zatrudnienie i 
uzdolnienie do zawodu leśniczowskiego 
wykazać. 

Kęty dnia 3 Marca 1866. 


(503-1-3) Przełożony Magistratu: 
W. Dworzanski. 


Obwie- g szezenie. 


Od.1g° Kwietnia r. b. zacząwszy, aż do 
dalszego postanowienia, wprowadzoną zo- 
staje w miejsce od 15 Grudnia 1862 r. 
istniejącej związkowej taryfy dla bezpośre- 

dniego towarowego obrotu 


Ekspedytor pocztowy, 
zaprzysięgty i mtgący się chlubnemi zaświad- 
czeniami wykazać, życzy sobie stósówne miej- | 
sce przy którym z urzędów pocztowych ob- 
jąć. — Bhższa wiadomość na listy frranko- 
wane pod adresem $. D. w Bochni. 


Promessy losów kredytowych, 


których ciągnienie dnia 2 Kwietnia 1866 r. nastąpi, po 4 złr. ze stęplem 


360-10-12)T 


na lsze piętro. 
(448-2) 


sprzedaje 


pS jest plan ołtarza. do 
jednej z kaplic w Kościele 00. 
Dominikanów. Życzący sobie któren zjpp. 
artystów wykonać ten plan, zechce się ży choroby ulgę sprawia— takową zaś w po- 
zgłosić pod Nr. 14 w Rynku głównym|© 
(493-3) 


w Krakowie Jan Bartl.. 


Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w domu p. barona Milieskiego). 


TADEUSZ UZIEBŁO 


we LWOWIE, 


w Rynku, obok księgarni pana Milikowskiego, 


- Skład Towarów bławatnych, 


Dla dogodności szanowych PT. kupujących, posyła na listowne żą- 
dania Ornaty do wyboru, do czego o bliższe określenie jakiego koloru 
i mniej więećj na jaką cenę uprasza, 
Dziękując Przewielebnemu Duchowieństwu i wszystkim kupującym za do- 
znane już tak obfite względy, poleca się takowym i nadal z tem; zapewnieniem, | Syrop, z podfosforanu sody, Syrop z pod- 
iż jak dotąd, tak i zawsze wytyczoną droga rzetelności postępować będzie. 


szczenice i t. p. 


jek najobficiéj w Materye kościelne wiedeńskie i fran- 
cuskie, Ornaty, Kapy. Dalmatyki, Choragwie, Pła- 


(431-5-6)T 


ości piersiowe i suchotnikom, 


oleca się środek, który nawet w dalszym prze- 


NE zupełnie usuwa. — Listy winny być 
nadsyłane franko pod adresem: Dr Hikżsch, 
poste resiante Wiedeń. (483-6-24)T 


woroliką Niemka ewang. wyzna- 
Nauczy cielka nia wykształcona tak 
w języku francuzkim, w muzyce jak i we 
wszystkich, przedmiotach początkowych, szu- 
ka umieszczenia. y 
Łaskawe doniesienia uprasza się adtesować 
pod cyfrą S. T. poste restante (Zielona góra) 
Grünberg w pruskim Szląsku.  (344-5-6) 


| BEE" Trawy Miodowćj GRĘ 
świeżćj i pewnćj kilkadziesiąt korcy 

do nabycia, Korzec z workiem 5 złr. w a. 

w Handlu pod firmą: K. S$roczyńska 

w Krakowie, Rynek główny Nr. 36, lub 

u Antoniego Hanszla. w Bochni. . (447-2-5)T 


Leczenie suchót. 
i wszelkich słabości piersiowych. 


Preparata z podfosforanu 
Dra Churchill. 


fosforanu wapna, Pigułka z podfosforanu 


chininy. 


Cierpiącym na sla. Goczałkowicka sól do kąpania, 


końcentrowana ropa solna 


i woda mineralna, 
są zawsze w zapasie i do nabycia za pośre- 
dnietwem każdego Handlu wód mineralnych, 
każdej Apteki _ K276-10-)3T 
i Goczałkowickiego Zarządu Zdrojowisk 
w Pszczynie (Pless) na Szląsku górnym. 


SYROP CHINY I ŻELAZA 


PP. Grimault $ C. 
Aptekarzy w Paryżu. 


Lekarstwo to jest płynem przeźroczystym i przy- 
emnym, łączy w sobie dwa środki ze wzmacnia- 
jących i tonicznycn, jakie posiada sztuka lekąr- 
ska, najpotężniejsze: żelazo, .co jest krwi zasadą, 
-- i chinę środek toniczny potęgi najwyższćj. Pre- 
parat ten jest pierwszym w swym rodzaju, w któ- 
rym połączenia obudwóch substancyj jak naj- 

omyślnićj dokonano. Lekarze tacy, jak: Arna/, 

afer, Trousseau, Velpeau, przepisują codzien- 
nie Syrop ten jako środek najdzielniejszy prze- 
ciw krwi niedostatkowi, równićż w wypadkach 
wszelkich, gdzie idzie o przywrócenie sił pod- 
upadłych i niknących, co widać zaraz z blado- 
ści niezwykłej, limfatyczności, bolów żołądka 
a ztąd miestrawności, z niewczesnych u kobiet 
regularności, zołzów i. późnego rozwoju ciało- 
tworu u młodych panienek. 

Syrop Chiny wznieca apetyt, pomaga trawienie, 
ożywia siły; zaleca 'on się starcom, a szczegól- 
nićj osobom, co przychodzą do zdrowia, jako śro+ 
dek potężny, a nigdy zażywającym go szkodzić 
niemogący. 

Preparat tén sam znajduje się jeszcze i 
w, kształcie wina bardzo przyjemnego, pod na- 


dań statystycznych, Blądączka, brak. krwi, osłabienie, 


Syrop z podfosforanu żelaza, Pigulkt pod- 
fosforanowe z manganezem. 

Pod wpływem tyeh podfosforanowych prepa- 
ratów ustaje kaszel, apetyt się wzmaga, siły po- 
wracają, potnienie nocne znika, a słaby przycho- 
dzi do pożądanego polepszenia zdrowia. 

„Doktor Churchill w Paryżu, który odkrył wła- 


zwą; Wino Chiny i żelaza p, Grimault. 
Używa się jaż to w gorączkach zapalnych, już 
to we febrach, tak zwanych zimnicach. 

Dostać można: w Krakowie w aptekach pp. 
„Brunona Miczyńskiego i Redyka; w Warszawie 
w. Składzie materyałów aptecznych p. Galle-go; 
we Lwowi? w apt. 1; Zygmunta Rükera, Pio- 
tra Mikolasaha i Berlinera; w Brodach w ap- 
tece p. Franzosa; w Poznaniu w aptecep. El- 


(439-2.6)T 


między Lwowem a Krakowem 
eh. z. jednej, 
i Wrocławiem a Szczecinem 
z drugiej strony, nowa, między kolejami 
udział mającemi, ułożona taryfa 


prze: 
I. Osieckiego skreślona, 
wyszła właśnie zpod prasy. 
Kraje ościenne tej mapy, obejmoją prze- 
strzeń ód Baltyku: do Czarnego morza. 
Odznaczenia historyczńo-geograficzne, ` czy- 


zw Ogloszenie! $ 


W przeciągu Sétu dni zostanie cały Skład gotowéj bielizny płóciennćj mezkiej, dam- 
skićj i dla dzieci, wszelkićj wielkości w głównym Składzie, istniejącym w Wiedniu pod 
firmą: „„Central-Depot der ersten und grössten Leinenwische-Nieder- 
lage und Niihanstalt, Tuchlauben Wr. HH — wysprzedany po połowie do- 


nią tę kartę niezbędną dla użytku młodzieży > "i baim iik tychczasowćj ceny. Za prawdziwość, czystość płótna, piękną robotę i odpowiedni krój, rę- aności lęczebne preparatów podfosforanowych, po- -20-3 
w szkołach i zakładach naukowych, zaś wyż E l sb. a m usł śckowej iS się — ł każda sztuka, któraby nie była odpowiednią, przyjmuje się napowrót. A wierzył wyłącznie panu wani aftękatiowi skad (40:29) 
wyrażone komunikacye lądowe i wodne, dla zemp kt i a ba są J, Gotowe koszule męzkie najlepszćj roboty ręcznej: PAG Te irali pr ha anal ych es miedo i 
podróżnych po kraju i za granicą. ' : - ryfy i regulaminu są za s atą w związ-|| Koszule z płótna z przędzy białój - « + « « . . 1... zamiast z'r. 3-— tylko złe. 1750 mego , Dra- Churchill „przygotowane i ulepszano EMSKIE PASTYLKI 
da tę nabyć można w Admtnistracyt r dał kę i a 7 ZARY Cieńszego gatunku z piersią fułdowaną. < . . . . .. . . zamiast złr 450 tylko złr. 230 Mare Motum R geazlenngo oo pajcnia 
„Czasu“ po cenie: Wiedeń dnia 25 Marca 1866. Cienkie koszułe Irlandzkie lub Rumburskie . . ... . : zamiast zir: 6— tylko złr. 280 sadotycejośdącć KAET tenne N eg ólwiasuj ubi 
: m i A iseen a í : A jyczne, będącó jednym ‘z pierwszych wa-|ogólnie ulubione z powodu swych 
egzemplarz kolorowany nieoprawny 1 zm —c.|G k, uprzyw. kolej gal. Kurola Ludwika. || Cienkie koszule Rumburskie z przędzy ręcznój . . . . . zamiast złr. 1:50 tylko złr. 350 | runków skatdesności tej znakomitćj midadi le-|wybornych; skutkó E ERTE 
dto dto oprawny 2 „ —, (506-1-3) Najcieńsze koszule Rumb. najpiękniejszćj roboty ręcznćj. . zamiast złr. 10' tylko złr. 4:50 czenia.  . (418-4 -16)T kbcikko” Kaszów: Yat ie è b 
ADR m OY ND O ODONON z _| przeć egmieni abo- 
—-<W0 SIMoGzWw YdR ,małeuośl molem Abimin ad Gotowe koszule damskie najpiękniejszćj roboty ręcznćj i haftowane: pak Pady AŻ Sj pie Mtaa Ko? 12, Ash żoładka itp i sa <BR b» ki zá 
NAKŁADEM I DRUKIEM ==———|||| Gładkie płócienne koszule damskie do ściągania . . . . . zamiast złr. 4-— tylko: złr. 1:90 po'4.tr. za flakonik. Wymagać powinni kupują- |. ą P„ 32 zawsze V 
k sieg arni Najnowsze wielkię C'enkie koszule szwajcarskie, piersi z p MASKE zamłast złr. 5:50 tylko złr. 2:80 A ai awk dokona znajdował | pasie 
m Nowego kroju, w stanie i w piersiach haftowane. . . . . zamiast złr. 6 50 tylko złr. 3:50 8 Jący : RE zo irha mai a M . M 
J A PELARA Lo anie kapitałów Eugenie, nowego kroju haftowane . . « «4. 22: 1. zainiast złr. 7 — tylko złr. 3:50 T R ga T Mee i ko ee i ena A ri w W 0 ia u Ki J ana e engai 
x 3 ą Sowa j apiiadow, Marie Antoinette, koszule kaftanikowe. . « . . . « . .« . zamiast zir. 650 tylko złr. 3: Piotra Mikolascha. e pastylki rozsyłają się tylko w pu- 
w Rzeszowie, zawierające ogółem: Victoria, haftowane z prawdziwemi koronkami valencies. . zamiast złr. 16-—tylko złr. 7:— SEAST, " AR dełkach zaopatrzonych elykietą. 
Cap 20.28 „emir re także we 19.000 wy g ranych Najnowsze damskie negliżyki i płaszcze do fryzowania: ; P ASTYLKI p + ERGOTYNY ` | Książęco - Nassauski Zarząd zdrojowisk 
rniach krajowyc . i sicie: - — - | % iar f 
ipase sieci nabyć bana eA DARA Pioganekie, % najcjeńszego porkalw 951515 plaia zamiast. złr; 11:50 tylko złr. 550 , przez Bonjean., i w miejscu kapielowem Ems. 
Dreźiński, Al., Ogólne prawidła do 200 000 Marków Z amgielskiój materyi, haftowane. . . . . s.s... zamiast złr. 18: tylkó złr. 8:50 Zaszczycony. złotym medalem farmaceu- (422 2 3) 
dzenia iute $ akładów rze: a y Damskie spodnie z szyrtingu najcieńszego „ .  . . . . zamiast złr. Ti+ tylko zir. w tycznego Towarzystwa w Paryżu 
er etei Daie NAET otoan DA A prem. ua 100.000 Marków Damskie spodnie, haftowane płócienne. - - « « « » - - znmiast złr. 6*— tulko złr. 2:80 r Śnij a z 
mieślniczo - 5 Stur > 100.000 ] ti x ET z. r ; rR TAA ` , i 
dów i» ie pti wiejskich 8.1865. 5 qe ye or i Damskie gorseciki nocne, glądkie . . . - « » « « « » » zamiasi złr. 6.50 tylko złr. 280 „Pastylki te bywają używane z jak nuj Róże wysokopienne 
wra ytku g RE a 4 adodo o7 Gorseciki eleganckie, więcéj haftowane. - . « + « » - + zamiast złr. 12 - tylko złr. 550 lepszym skutkiem przez najsłynniejszych dAdo Z sté kości 
> , s z r = o To "50. A s Ą © pjp i 
Fringsa, Rozmowy WSB AN ję- a m. z zę Damskie koszule nocne z długiemi rękawami. . . - . . sh 3 3:50 do 450, (oknie eurepejekichy przeciw „krwotokom dlo arwicłia gaje wp aam end 
zykąch: polskim, franeuzkim i niemieckim. Solina A O .. Najcleńsze gacie męzkie płócienne; ażdego rodzaju, ; pluciu krwią ,, biegun R bon i P "ry 
PRZ" : wygran. po 10. ” złr. 1:20, 1:50; najcieńsze Rumburgskie 2:20. ce i, chronicznemu l któ ourbon TPenaula są do nabycia 
d cia towar kiego mło , ; najcie 5 r nemu. rozwolnieniu, (które > 
Zastósowane do życia towarzyskiego mło. 2 5 s.000 ž ,, JG! ś : : ( w Woli Justowskiej pod Kra- 
d ien, dla użytku szkół panieńskich By msc 3501104 GGO| * (5; Weby Irlandzkie 48 łokci . 12 1101101011 zamiast zir, 84 tylko zir. 17 — niemi leczą się w kilku dniach) przeciw za- J p à 
ych panien, dla użytku panieńskich, ; Zą BIĘ i kowe 
Wydanie szóste poprawne. 8. Rzeszów, 3 » w» 5000 o, Najcieńsze irlandzkie lub Rumburskie . . . . . . :. zamiast złr. 60 — tylko złr. 24— twardzeniom l upławom kobićcym. Przez Zawiadujący ogrodem: 
1865. 60 et i z ji ». 2.000 5 Dobre płócien chustki do nosa, pół tuzina złr. 1. 1:50, 180 do złr. 2. swą energiczną działalność na cyrkula- ty = 
ə. ct 16 OO T > 8 > : Siit 4 t (434-3) J. Czerwenka. 
Konkolowski, X.M., Jaś Sadowski, 50 sy! U UBOD 1,, Najciensze chustki do nosa , także batystowe, pół tuzina złr. % „2.50. > si krwi PNAN pastylki te oraz naj- l 
założyciel sadów czyli nauka o hodowaniu e o» m aa s Za prawdziwość i czystość towaru ręczy się. m | PSZ. środkiem, „przeciw słabościom PTT i 
drzew owocowych, z 70 rycinami. Wyda- ów Er A >> gta Koszule nieprzystające jak najlepićj, przyjmują się napowrót Ariy daS hyoinigHt oposagoh i | bigh, es. KTOL, uprzywił, 
danie drugie poprawne. 8. Rzeszów 1865. 106 3023 5060  ,, iako. tói e REJ 3 a wny skład w Paryżu: Labelonye et|Djierwsza Fa br y ka 
80_ct. > 5 300 1. Wzory koszul iako: tóż rysunki magros, przesyłają się, na żadanie. Zamówie Comp „19 rue Bourbon Villeneuve. — w M ‘a 
śr 3 z prowincyi za pobraniem należytości. Przy zamówieniach. koszu ie: ńskie- > i 
Konkolowski, X. M., Krótki opis 106 » » 200 ,„ mẹzkich: uprasza się o podanie objętości szyi, 7 $ (121-127T Krakowie: W. piotech pp. M czyńskie M ki z kości 
i zi iej j i iej- : it. d. i t. d. A go i Redyka we Lwawie: w aptekach 
kuli ziemskiej dla użytku młodzieży wiej ) 1 + Piotra Mikolasch p T s 
skiej. 8. 40 ct. Na to przez Rząd poręczone Lo- ! [PP Berlinera i Piotra Mi OPO | J. Fichinera i Synów. 


Witowski, H., Szkółka powszednia 82:4003, OW, 

dla młodzieży umiejącej czytać i po prostu żem 

rachować. 2 ty. 8 z 186 rycinami 3. złr, 
(409--6T) 


sowanie Kapitałów, którego cią- 
gnienie 

w dniu 4 kwietnia r.b. 
się odhędzie, można nabyć u podpi- 
sanego Domu bankowego Y,, 1/4 i 14 
originalnych Losów. Uprasza się nie 
mieniać ich z promesami, które na o- 
sobistem zaufaniu polegają i pod su. 
rową karą są zakazane. 

Na powyższe losowanie kapita- 
łów otrzyma Kkażden do rąk 
własnych los oryginalny. 

Urzędowe wykazy ciągnienia roz- 
syłają się bezwłocznie po decyzyi, 


i w Atgersdorfie przy Wiedniu, 


| ! u | a el kz. donosi przy nadchodzącój porze PP, Wia- 
A Tempereur de Rome, Vienne, Place de St. Etienne. 


ścicielom dóbr. i Gośpodarzom wiejskim, 


iż podobnież jak w poprzednich latach, 
l étoffes nouvelles du printemps et d’ été, 


— 


tak i tego roku utrzymuje wielki zapas 
swój, co do gatunku słynnej 
Maki z kości 
do gnojenia pól, 
i takową sprzedawać będzie po cenach 
| miernych, 
Zamówienia na całą Galicyę przyjmuje 


Podziękowanie publiczne! 


Gdy żona moja, kobieta już lat 66 li- 
cząca, na oczy zasłabła, wkrótce potem 
ociemniała, co mnie przy gospodarstwie 
domowem największem nieszczęściem dot- 
knęło; albowiem! każdy pojmie, że tyl- 
ko żona w domu gospodarstwo w po- 


rządku utrzymać może, Wtedy na pora-||| Wygrane zaś są wypłacalne przez : f jedynie A mapówiilią 

dę przyjaciół i krewnych ddwatyłót się||| wszystkie domy bankowe, a plany Linos anglais poro alenta «6 4lw + „ par aune de Viennne 30.) ,„ pn Szymon Goldmann 

ją z bojaźnią o życie jej odesłać do Kra- ||| 8) rozey lają się bezpłatnie. Zamiej. || dtto okr. fonini 3 501 2 w Tarnowiec, 

kowa dó operacyi okulistycznej. scowe polecenia wykonywują się ET og: y y p ky aj * g |za którego pośrednictwem tylko ob- 

. Lecz Bóg widzi, jaką wdzięcznością ||| ” najdalsze strony bezzwłocznie i ODROCZENIA. mazabsa mandat arewiwi adę| 5 n ” » » 50) 8 stalunki zrealizowane będą. 

jestem przejęty, gdy po trzech tygodniach ||| 7 wszelką dyskrecyą. Grenadin rayć „ydgar podul Gaw ióęwoapaisąg | o » ” » » 70 S » 

powróciła z Krakowa żona moja widząca Nasz interes nazywają zwykle pro- Mohai sl 3 . b r 

i zdrowa: tegowanym przez FORTUNE, z po- ohair anglais imprimé i Oc a A T a ” » ” » 80 Zakład Wód mineraln ch 
Nie będąc w stanie Wgo Dra Sławi- ||| wodu największych trafnych, u nas fl. 1.,e. 25. U 


Toile de Chine par aune fl. 1 et 


koiękieno, skała pa którego przewod- git Basa w Krakowie, 

ict . Dr. Blumenstock brał udzi os oryginalny kosztuje Air ð. p ò 5 imir } aig 

Dedy obółowkikić méj Łowy ypsi tji Losu oryginalnego, J Wr NOTE. Toutes les étoffes annoncées par nous sont du premier choix et de la premiere H| przy ulicy Gołębićj pod L. 189, wraz 
wynagrodzić tak jak zasługuje, czuję się 4 n » ń mn n 0.87 qualitć et seront vendues aux prix plus ćquitables comme par Tordinsire. z maszyną do wyrabiania Wody sodowćj, 


przymuszonym najserdeczniejszą wdzięcz- 
ność ku nim moją przynajmnićj do pu- 
blicznój podać wiadomości. 
Jasło dnia 27 Marca 1866. 
Lndwik Pilla, 


Uprasza się adresować swe pole- 
cenia wprost do (501--2)T 


Gebriid. Lilienfeld, 


Dom bankowy i wekslowy 


jest od 1go Kwietnia r. b. do wydzier- 
ławienia. 

Bliższa wisdomość u Weo R. Gostkow- 

skiego, właściciela domu przy ulicy Brackiej, 

lub u Wgo Władysława Jaworskiego, wh- 


Nous sommes en possession de toutes les étoffes y annoncées 
à partir du 1. Avril 1866. (490-3.8) T 
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Czcionkami Drukarni „CZASU“ W, Kirchmayera.' 


Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański. 


